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i za pewnym księdzem

Z bieżącej chudli,
(Anarchizm w Hiszpanii. — Testament skazanego anar
chisty. — Przyszła wojna a aeronautyka. — Stósunki 

na Węgrzech.)J
Silna diod Oano vasa uratowała tym razem 

Hiszpanią od krwawéj rewolucyi, na którą się za
nosiło. Odrzucił on wszelkie półśrodki i łagodne 
miary, nawet królowéj się oparł, gdy oua ebeitła 
ułaskawió skazanych na śmierć anarchistów w Xe- 
res. Na gabinetowój naradzie, gdy głosy się roz
dzieliły i jedni chcieli pobłażliwości, a iuni ustępstw, 
on jeden zawołał: „Nie czas na to! Trzeba już 
choć raz pokazać, że się w Hiszpanii skończyło 
tolerowanie. Niech padnę pod giuzami, albo ura
tuję ojczyznę!" I zaprowadził rządy niemal dykta
torskie, postawił na czele wojsk zaufauych jenerałów, 
i za wszelki objaw współczucia dla anarchistów, za 
wywieszanie czarnych chorągwi, zamykanie sklepów 
na znak żałoby itd. zaczął karać. Jakoż, taka 
energia poskutkowała. Cała północna Hiszpania, 
wzburzona i gotowa do buntu, uspokoiła się i wró
ciła do codziennych zajęć. Burza minęła, lecz repu
blikanie hiszpańscy, wyniósłszy się do Francyi, z niéj 
posyłają do kraju rozkazy, aby się gotowano do no
wych zamieszek. Przedewszystkiem postanowiono 
zjednoczyć wszystkie rewolucyjne obozy, więc repu
blikański, socyalistyczny i anarchiczny. Rząd Ca- 
novasa nie zabrania téj roboty, bo jawność jéj jest 
dlań pożyteczuą.

Z komunikatów prasy hiszpaóskiéj wyczytać 
można, że rozruchy wprawdzie stłumiono, obawy je
dnak co do nowych rokoszów anarchistycznych nie 
są wcale płonne. Szczególniéj w Andaluzyi, Kata
lonii i w baskijskich prowincjach okazują żywioły 
przewrotu wiele podnieconego życia i dążą do połą
czenia się i do solidarnego działania.

Wielki podziw wzbudziło oświadczenie jednego 
z czterech anarchistów, skazanych w Xeres, co na 
wet, jak ogólnie przypuszczają, w obozie anarchr 
stycznym nie małe sprawi zamieszanie.

Hiszpańskie dzienniki powtarzają ten testament 
skazańca in extremis, czyniąc rozmaite uwagi 
moralne.

Brzmi on jak następuje:
„Na moje nieszczęście dałem się nakłonić do 

nauk anarchistycznych i oszukać przez prasę anar
chistyczną, która, wyzyskując brak oświaty robotni
ków, wpaja w nich idee, które ani z sprawiedli
wością, ani z rozsądkiem się nie zgadzają. Życzę 
sobie, aby mój syn i moi koledzy dowiedzieli się, 
że anarchistyczne dzienniki w nędzny sposób nas 
oszukują, wprowadzając ławowiernych w takie poło
żenie, w jakiem ja się obecnie znajduję.

Jestem przekonany, że przywódzcy, każący 
nam swoje zasady i przekonania, są dzisiaj wobec 
naszego nieszczęścia zupełnie obojętni. Radzę też 
wszystkim moim kolegom, aby nie słuchali tych 
doktryn i wspomnieli na moje położenie.“

Podczas kiedy profesor Richert jest tego zapa
trywania, że przyszłe wojny będą o wiele bardziój 
mordercze — nie skutkiem ulepszonéj broni, ale 
z powodu nadzwyczaj wielkiéj liczby żołnierzy — 
stara się E. Gautier dowieść, że liczba poległych 
zwiększy się właśnie w skutek ulepszonéj broni.

Wobec tego twierdzi paryzki „Figaro" w ar
tykule: „Stłumienie wojny", że śmiertelność będzie 
tern większą, im walczący mniéj będą wytrzymali 
na boleści fizyczne i im silniejszą będzie nienawiść 
przeciwników, oraz ich żądza zwycięstwa. Dziennik 
ten przychodzi do téj konkluzyi, że aeronautyka po
łoży ostateczny kres wszelkim wojnom. A nadpo- 
wietrzne żeglarstwo nie jest żadnym cudem, teoryę 
już zbadano i wydoskonalono, należy ją tylko prze
nieść w praktykę. Początek zrobiono w ostatnim 
czasie. Przed dwudziestu już laty pracowali ge
nialni mężowi nad tym wynalazkiem, który spowo- 

. duje zupełny przewrót w egzystencji ludzkiéj.
Stosunki na Węgrzech, stworzone ostatniemi 

wyborami, nie są dla obecnego rządu nsjprzyjemniej- 
szemi. Opozycyjne pisma budapeszteńskie, jak „Pe- 
sti Naplo" i inne, zapewniają nawet, że nieuchronną 
jest dymisya obecnego gabinetu, że w czasie osta- 
tniéj bytności swojéj we Wiedniu, hr. Szapary prze
dłożył odnośny wniosek cesarzowi; co więcćj, pisma 
te wskazują już nawet na ewentualnych następców 
obecnego ministeryum, a mianowicie minister hon- 
wedów br. Fejervary, ma być zdaniem ich zastąpiony 
przez hr. Juliusza Andrassego, hr. Szapary zaś przez 
żupana preszburskiego br. Józefa Zichy, który mia' 
również niedawno audyencyą u cesarza i był bardzo 
łaskawie przyjęty, a którego żona, z domu księżni
czka Odescalchi, została właśnie mianowana damą 
pałacową cesarzowej. Smutne te dla obecnego ga 
bineług przepowiednie pism stronnictwa hr. Appo 
nyiego, niezawodnie — jak to zresztą półarzędowo 
nawet zapewniają — nie będą miały w rzeczywi
stości tak smutnego przebiegu, w każdym jednak 
razie warto je zapisać jako objaw, iż rząd obecny 
mimo rozwiązania dawnego sejmu, a przeprowadze
nia wyborów nowych, będzie miał wiele, wiele kło 
potów. Wielką sensacją wywołała na Węgrzech 
całych sprawa, iż biskup w Wacowie, ks. dr. Kon 
stanty Schuster, nałożył karę dyscyplinarną na je 
dnego z katolickich kapłanów, za to, iż tenże w 
czasie wyborów ostatnich agitował za kandydatem

Telegramy.

Paryż, IG lutego. Izba deputowanych rozpo
częła dzisiaj swoje posiedzenia. Bulanżysta Richard 
stawił wniosek, aby ustanowiono minimum peusyidla 
urzędników z uwzględnieniem obecnśj drogości arty
kułów konsumcyjnych, która powstała skutkiem no- 
wśj taryfy celnśj. Wnioskodawca żądał pospiechu, 
który został 360 głosami przeciw 100 odrzucony. 
8ocyalista Lafanjue żądał, aby zniesiono nową ta
ryfę celną na artykuły spożywcze. Meline prote
stował przeciw temu, kładąc na to nacisk, że za
miarem Lafarqua jest podburzauie ludu. Nie wierzy 
on, aby konsumenci skarżyć się mieli na nowe cło; 
będą oni niebawem ciągnąć korzyści ze wzrostu na
rodowego bogactwa.

Przyszłe posiedzenie w czwartek.
Paryż, IG lutego. Prezydent republiki pod

pisał dzisiaj w radzie ministerstwa projekt prawuy, 
tyćzący się zaciągnięcia pożyczki w sumie 3,250,000 
franków, które rząd użyje na wzięcie udziału na wy
stawie światowśj w Chicago.

Paryż, 16 lutego. Z Montevideo donoszą, że 
prezydent przy otwarciu nowój sesyi parlamentarnśj 
zaznaczył, ze konwersya renty na 31/« procent zo
stała dokonaną w celu zażegnania bankructwa; są 
dzi on, że założenie banku narodowego w Uruguay 
przyczyni się do polepszenia ekonomicznego położę 
nia. Prezydent zakończył, że rząd odpowiada za 
utrzymanie porządku, który wraz rozsądnśm admini 
strowaniem finansów przyczyni się do podniesienia 
dobrobytu krajowego.

Londyn, 16 lutego. (Izba niższa) Przydał 
szych obradach nad adresem wniósł deput. Sexton 
dodatek, który opiewa, że większość wszystkich 
Irlandczyków jest przekonaną o nieudolności parla
mentu w prawodawczych sprawach dla Irlandyi 
Dodatek ten odrzucono 179 głosami przeciw 158 
(Bardzo mała większość !!) Następnie przyjęto adres 
do królowój.

Londyn, 16 lutego. Biuro Reutera donos 
z Yokohama, że odbywają się obecnie przygotowa 
nia wyborcze do nowego japońskiego domu repre
zentantów, który został swego czasu rozwiązany. 
Pomiędzy zwolennikami rządu a opozycyą rozpaliła 
się bardzo zacięta walka wyborcza, która w mia
stach Saga i Tosa spowodowała niebezpieczne roz
ruchy wyborcze.

Rzym, 15 lutego. Studenci uniwersytetu cea- 
politańskiego i w Catonii postanowili zaprotestować 
jrzeciw ukaraniu rzymskich studentów i nie uczę
szczać na prelekcje. Uniwersytet w Palermo zam-- 
mięto. — Pogłoska powtórzona przez „Riformę", 
akoby król Menelik wypowiedział wojnę Ras-Man- 

gaszowi, jest bezpodstawną.
Bazyleja, 16 lutego. „Basler Nationalztg." 

donosi, że dwóch dyrektorów tutejszego banku kre
dytowego, którzy byli uciekli, schwycono w Lon
dynie.

Petersburg, 16 lutego. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że wyznaczono pewną liczbę oficerów pułku 
gwardyi, którzy mają rozdzielać datki na miejscu po
między zgłodniałych.

Madryt, 16 lutego. Królowa rejentka zamia
nowała komisarzy, którzy mają się zająć przygoto- 
wawczemi pracami, tyczące mi się zawarcia definity
wnych traktatów handlowy r.h.

Bonn, 16 lutego. Książę Otto-Salm-Horst- 
mar, członek Izby panów, umarł w ostatniśj uocy.

* Wybory uzupełniające na delegowanych 
do komitetu ściślejszego tutejszego Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego odbęolą się z powiatów śrem- 
skiego, średzkiego i wrzesińskiego w Środzie w ho
telu pana Hiittnera dnia 22 li. m. (w przyszły po
niedziałek) o godzinie 11 z rana, _ _

Z powiatów zaś igoieźniei iskiego i Witkowskie
go w Gnieźnie również dnia 2 2 b. m. o godz. 11 z 
rana w hotelu Europejskim.

Uprawnieni do wyborów ot tzymali już piśmien
ne uwiadomienia. Sądzimy zatem, że się każdy na 
wybory rzeczone stawi.

do tronów, władz kościelnych i świeckich, wołając 
ratunku w imię humanizmu, w interesie Rpokojo spo
łecznego. Nas żydzi od wieków marnują i demora- 
izują, a my potulni uginamy się, nadstawiając krzyża, 
aby uas bili. Biją nas tśź, odkąd tyikośmy ich do 
siebie przyjęli, zabierając wsie, lasy, gospodarstwa, 
tapitaiy, owoce praey naszśj, a w dodatku demora- 
izując całe społeczeństwo. Tak oni wszędzie robią — 

to żyda zadaniem w obec chrześcianina i każdego 
nuowiercy.

W kilku artykułach przed Nowym Rokiem, 
pod tytułem: „Żydzi w Poznaniu", wykazaliśmy go
spodarkę tutejszych żydów, którzy stanowiąc tylko 
edenastą część ogólnśj ludności w Poznauiu, mają 

wybitny glos w tatejszśj prasie niemieckiśj; zawła
dnęli reprezentancyą miejską, gdzie ich w stósunku 
do ludności tylko 3-4 być powinno, a jest ich 17; 
wyparli chrześcian z adwokatury i notaryatu o tyle, 
że na 82 adwokatów i notaryuszów, mamy tu aż 17 
żydów; wykazaliśmy nadto, że żydzi, jak wszędzie, 
tak i u nas, wprowadzili do handlu nieuczciwą kon
kurencją, obniżyli do minimum zarobek rzemieślnika, 
robotnika i szwaczek chrześciańskicb, które, walczące 
z biedą, tćm łatwiśj uwodzą w swe sidła lubieżne; 
wykazaliśmy nadto, jakto żydzi zręcznie zawładnęli 
tutejszym lazaretem miejskim, gilzie cbrześcianie szu
kają pomocy lekarskiśj. Udowodniliśmy tśź, czemu 
to głównie żydzi parli do zamienienia tutej
szych szkół wyznaniowych na symultanne — 
bo syranltanizm to rozsadnik indyferentyzrou religij
nego, bezreligifności, ostudza on w dzieciach ducha re
ligijnego, podkopuje zasady moralności cbrześciań- 
skiój — to ideał socyalistów, anarchistów, żydów 
¡¡spokrewnionych z Dimi duchem przyjaciół politycznych. 
Zacięcie też walczą żydzi i ich przyjaciele za temi 
szkołami. Wszakżeż to, kiedy nauczyciele tutejsi 
radzili nad zamienieniem szkół naszych wyznanio
wych na symultanne, wtedy tak się rozgorączkowali 
przyjaciele żydowskiśj większości rady miejskiój, że 
krzesełkami napadali na przeciwników.

Blizko siedemdziesiąt tysięcy ludności liczy Po
znań, a w niśj jest tylko 6126 żydowstwa. Ta to 
mniejszość antichrześciańska ma wraz z popleczni
kami większość w radzie miejskiój, rozstrzyga w 
wielu pnnktach o losie przeważnie chrześciańskiego 
miasta.

Ta to mniej'szośó żydowska w mieście, a wię
kszość na ratuszu tak się rozzuchwaliła, że postano
wiła jutro w czwartek wystąpić w reprezentacyi miej
skiej przeciw projektowi szkolnemu, mającemu cha
rakter chrześciańsłd. Co się żydom, pytamy, wtrącać 
do spraw chrześciańskicb! Ale taka już od wieków 
natura żydowska, aby wyzyskiwać chrześcianina i 
podburzać jedno wyznanie chrześciańskie przeciw 
diugiemu! Między 6188 dziećmi, odwiedzającemu 
tutejszeszkołyniepłatne, a'symultanne, jest tylko 122 ży
dowskich dzieci. Jeżeli się żydom nie podoba 
szkoła wyznaniowa, to niech te dzieci z niój sobie 
wezmą, a niech się nie wtrącają do rzeczy, które 
żyda absolutnie nie obchodzą, a któremi opiekowa
nie się może tylko podniecać i tak już szeroko w 
naszem spóleczeństwie przez żydów wywołany anty
semityzm.

Ostrzegamy żydów, aby nie poduiecali tego 
ognia antisemickiego. Wiedzą oni bardzo dobrze, 
jak szerokie warstwy objął u nas prąd antysemicki, 
na który niemieccy posłowie antysemiccy już oko 
zwrócili, o czóm żydom tutejszym na ucho powie
dzieć możemy. Dużo antysemickiego zarzewia na- 
znosili żydzi, a jeśli ono wybuchnie płomieniem, to 
już nie nasza, ale żydów wina, przeciw których zu
chwałości i rozkładającym czynnikom bronić się jest 
obowiązkiem każdego prawowiernego chrześcianina. 
Jak wszędzie, tak i u nas, wywołali żydzi antysemi
tyzm i prą nas do niego coraz natarczywiój; już dziś 
narzekają nań, ale wid ocznie tego im jeszcze za mało, 
zobaczymy, dokąd dojdą z swą zaciekłością anty- 
chrześeiańską. My, wywołani przez żydów w szranki, 
staniemy im oko w oko, w obronie prawd i zasad 
naszych chrześciańskich, bo nie możemy pozwolić na 
to, aby nielogiczną ordynacją miejską sztucznie wy
tworzona żydowska-przewaga na ratuszu, miała się 
w obec rządu i kraju reprezentować jako głos 
opinii miasta, w przeważnej części chrześciań- 
skiego.

Wiec nasz, który się w sprawie projektu 
szkólnego odbędzie niebawem, ma być odpowiedzią 
chrześciańską na uzurpacyą żydowską. Tam rząd 
i żydzi dowiedzą się, jakie jest nasze zdanie o tym 
projekcie.

* Z Warszawy donoszą, ite znany zabójca 
aktorki Maryi Wisnowskićj, kornet Barteniew, ska
zany w dwóth instancyach na 8 lat ciężkich r bót 
i osiedlenie na Syberyi, został ułaskawiony na służ
bę w batalionach karnych w kraju zakaspijskim, a 
tymczasem ma być wypuszczony na wolność; mie
szkanie zamówione już dla niego w hotelu Biiihlo- 
wskim.

Ciekawi sędziowie!

Więc jutro — w czwartek!
Żydzi wszędzie prą chrześcian do, antysemity

zmu, zniewalając ich, aby się bronili przeciw zży- 
dowieniu, A kiedy się chrześcianin zerwie do 
obrony, wtenczas żydzi krzyczą w niebogłosy na nie- 
tolerancyą chrześciańską, udają się w depatacyach

Listy Unitów.

wszystko, co się niemiłego stanie. Dla tego też 
przedmowy do mniejszych listów podpisywałem za
wsze swojóm nazwiskiem, bo to wystarczy 
stkim uczciwym ludziom — a o tych mi oczywiście 
tylko chodzi — za dowód autentyczności. Nie je
stem tedy „jakimś tam Patrem,“ skoro się z na
zwiskiem me taję, przyióm obok innych zajęć pia
stuję mandat posła do rady państwa. Tam też wła
śnie miałem sobie za obowiązek zapoznać z listami 
Unitów nie tylko tych posłów, którzy są redaktorami 
„klerykalnych pism zachoduio-słowiańskich," ale na
wet takich posłów, którzy są specyaluie przyja
ciółmi Moskali, jak u. p. p. Vaszaty. Jeżeli dotąd 
organa tych panów milczały, na pooiecbę „Dme- 
wuika," to zdaje mi się, że pociecha ta opiera się 
ua kruchój podstawie.

Zbyt wiele liczy „Dniewnik“ na prostodusznośó 
Słowian austryackich, jeśli na prawdę myśli, żei ich 
posłowie nic nie wiedzą o „sprawiedliwych" rządach 
Moskali! Oboćby więc za fałszerza mnie poczyty
wali i w autentyczność tych listów nie wierzyli, to 
przecież przyjdzie dzień, kiedy słońce prawdy za
świeci w oczy ludom słowiańskim i poznają, że do
syć Moskali poskrobaó, aby z po za powłoki sło- 
wiańskiój wyjrzał Fin i Tatar!

Czy wreszcie publikacya tych listów wywarła 
upraguiouy przez „Dniewnik" skutek i nastraszyła 
„upartych Unitów“, to także pytanie. Przeciwnie: 
dwaj z nieb, którzy mieli w ręku numer, w mowie 
będący, dają nań odpowiedź (list 01 i 62), a jakoś 
nie widać po nich strachu. Oni wykazują, że popi 
moskiewscy w tamtych stronach prowadzą życie po 
prostu bydlęce, więc jakżeby ich nawrócić mogli na 
prawosławie ? Chyba przeto głód i nędza na wy
gnaniu ma ich „nawrócić" ? Dotąd znoszą oni to 
wszystko z wytrwałością, godną męczenników pier
wszych wieków: a wy pokażcie nam, gdzie i kiedy 
ponosił kto u was męczeństwo i prześladowanie za 
waszą „kazionną wiarę ?“ A jeśli wam się podoba 
nazywać ich stałość „uporem“ — to nie gniewajcie 
się tóż, że i was ludzie nazywają „północnymi bar
barzyńcami“, boć i szlachetniejsi Rosjanie nazywają

(Dokończenie).
„Dniewnik“ przypisuje listy Unitów „jakimś 

tam krakowskim Patrom.“ Rzeczywiście Unici na
zywają mnie „Ojcem,“ bo inaczćj tytułować nie 
umieją. „Dniewnik“ natomiast przez „Patrów“ ro
zumie 00. Jezuitów — i to właśnie sprostować mu
szę. Już w roku 1889, kiedy „Dniewnik“ napisał 
ostrą filipikę przeciwko mojćj mowie na wiecu kato
lickim w Wiedniu, którą także „przepełniłem baj
kami o rzekomych prześladowaniach Unitów" — 
miałem sposobność (w nrze 120 „Czasu" z 25 maja) 
oświadczyć, że nie jestem „Patrem Jezuitą." Nie 
przeto, żebym to sobie miał poczytywać za jakowy 
dyshonor, jedno dla tego, że nie chcę, aby na To
warzystwo, tyle prześladowane, zwalano w Rosyi

„warwarstwem" a wastakże nawracanie Unitów „.
„warwarami“ (list 62). '' ’

Doprawdy! nic równego tój sprawiedliwości 
ścisłój, z jaką władze rosyjskie postępują wobec tych 
„upartych". Oto gromada ich, zmuszona głodem, 
zaszła do Orenburga, prosić u gubernatora o ka
wałek cbieba. Przyszli boso, obdarci, o sto kilka
dziesiąt wiorst. Odstawiono ich podwodami na miej
sce wskazanego pobytu — zażądano po 5 rubli za 
furmankę od ludzi, którzy nie mają co w usta wło
żyć. (List 57.)

Albo ten drugi przykład. Jeden z wygnańców 
pochował pokryjomu żonę, żeby jój nie grzebał pop 
schizmatycki. Zasądzono mu za ta 25 rubli kary, 
ale jój nie ściągnięto, bo tymczasem został wywie
ziony z Podlasia do Orenburskićj gubernii. Teraz 
po 5 latach każą ściągać z niego tę karę, a on — 
umiera z głodu! . .

Więc jeden z nich stawia Dniewmkowi takie 
pytanie: „Czy słychać to w jakiem innem króle
stwie, żeby po niewoli rozłączano małżeństwa sądo
wnie, jak rozłączają w cesarstwie rosyjskiem w Sie- 
dleckićj gubernii? Żeby po drodze odbierano przez 
policyą umarłych Unitów, których nie mogą pojmać 
za życia?“ (list 64).

Położenie tych nieszczęśliwych jest obecnie tak 
okropne, że wcale nam nie dziwno, iż w całym ucy
wilizowanym świecie i pomiędzy Słowianami zacho
dnimi czytają ich listy z pewnem niedowierzaniem. 
Na czterdzieści kilka rodzin, które do Orepbnrskiśj 
gubernii wywieziono, jest prawie sto małżonków od 
siebie oderwanych. Są tam mężowie, których żony 
zatrzymmo w domu i są żony z małemi dziećmi, 
oderwane od mężów. Jedna z takich wygnanek 
umarła w tym roku z nędzy i zostawiła dwoje ma
leńkich sierot. „Ojciec choć omdlewa o swoje dzieci, 
to nie może im nic pomódz, bo ojciec tjch sierot po
został w domu" i list 63).

Zima i głód, oto dwie klęski, które się tam 
nawzajem potęgują, mianowicie w tym roku. „Lu
dzie muszą jeść słomę i trawę, zamiast cbieba. Sło
mę mielą, mieszają z gorczycą i z tego chleb pieką, 
bo mówią, że słoma przynajmniój chlebem pachnie" 
(list. 62) „Niektórzy jedzą chleb na pół z ziemią 
i dużo narodu choruje, bo rozmaite zielska i nasie
nia mielą na chleb“ list 59. — Wobec tego widział 
się rząd zniewolony dawać pomoc w zbożu zglodnia- 
łój ludności, ale jakby wygnańców nie uważał za 
swoich poddanych — w niektórych stronach, miano
wicie z tamtój strony Uralu, nic im nie daje. Nie
którzy tylko dostają t. zw. „karmowe" i to tacy, 
których gospodarstwa sprzedał rząd za bezcen, odli
czył koszta przesyłki wygnańców i teraz z reszty 
wypłaca dorosłym po 5 kopiejek na dzień. Starcy 
i dzieci nic nie dostają.

Z obawy, żeby jednostajność listów, o której 
na początku wspominałem, nie nużyła czytelników, 
opuściłem w niniejszym zbiorze dziesięć listów, któ
re Die zawierały nowych żadnych szczegółów. We 
wszystkich zaś poskracałem wstępy i podzięko
wania, które czasami po dwie strony listu zajmują. 
Zupełnie wszystkiego opuszczać nie mógtem, bo li
sty te straciłyby piętno listów prywatnych. Zreśżtą, 
jak w poprzednich, omijałem to wszystko,J3 coby 
autora listu zdradzić mogło, ale styl i tofł^WW»- 
dania zostawiłem niezmienione. —

Jeślim jednak skracał podziękowań!» tyah“nie
szczęśliwych braci naszych, to niech <i*P-będzie wol-



co na tem miejscu w ich imienio powiedzieć z głębi 
“Q«y, tym wszystkim, którzy pospieszyli z jałmużną 
dla men. niech Bóg policzy wasze ofiary! Niech 
wam stokrotnie upłaci — przedewszystkiem rycbłem 
zmiłowaniem nad tymi braćmi naszymi.

Nigdym, nawet we lnie nie marzył, te ofiar- 
nolć naszego społeczeństwa, tylu potrzebami nęka- 
ne<°, przyjdzie w pomoc tym nieszczęśliwym, w tak 
wysokińj mierze. Nie mówiąc jut nic o składkacu, 
które płynęły do Redakcyi „Czasu8 i „Kuryera Po
znańskiego* i które wprost na moje ręce przysyła
no — zawsze prosząc, abym ich nie ogłaszał — wi- 
nienem osobną wzmiankę uczynić o dwóch prawdzi
wie pańskich ofiarach: po parę i po kilkaset złr. 
wynoszących. W ten też tylko sposób mógtem na 
zimę posłać wygnańcom pomoc tak znaczną, te choć 
na niejaki od głodowśj śmierci zostali uratowa
ni Opatrzność Beska była i tym) razem z nami: 
ofiara doszła, co do grosza, rąk przeznaczonych...

Ale na osób blisko 400 potrzebaby bardzo wie- 
.’ ,,Batam sroga i ciętka! Więc ogłaszam te 

niniejsze listy, nie wątpiąc ani na chwilę, te przed 
wiosną jeszcze poruszą się Sbrca polskie i te ręka 
moja, którą za nich wyciągam, nie zostanie prótną.

Pisałem w Wiedniu, w dzień Imienia Jezus.
X. dr. Chotkowski.

Z obrad komisy 1 szkólnéj.

Berlin, 16 lutego.
Obrady toczyły się dzisiaj dalśj nad § 14 al. 1. 

projektu i odnośnemi wnioskami.
Konserwatywni depp. Bartels, Buch i Tow. 

wnieśli, aby do § 14 dodać jako 4 ustęp:
„Jeżeli w wyznaniowo urządzonćj szkole znaj

dują się dzieci, należące do innego wyznania, naten
czas wolno ustanawiać nauczyciela tego wyznania i mo
żna mu oprócz nauki religii za przyzwoleniem dozoru 
szkolnego powierzyć także udzielanie innych lekcyi.“

PeP- ^ar' (wolno kons.) wnosi, aby
skreślić wyrazy „z przyzwoleniem dozoru szkolnego.*

Jako pierwszy mówca otrzymuje głos dep. En- 
neccerus (osr. lib.), zapewniając, że tak on jak i jego 
przyjaciele dążą do tego, aby uczynić projekt mo
żliwym do przyjęcia, lecz nie znajdują u konserwa
tystów najmniejszego poparcia. W dalszym ciągu 
oświadczył, że. uważa za rzecz całkiem naturalną, 
iz nauka religii mnsi być wyznaniową, lecz twierdzi, 
iż jest jeszcze ogólne chrześciaóstwo, wspólne wszy
stkim wyznaniom. Na niem a nie na pojedyńczem 
wyznaniu wiuna opierać się nauka w szkole.

• .Dep; ir' Por8ch wykazał obszernie, że celem 
projektu Ladenberga była szkoła wyznaniowa. W pi
śmie swojem do Biskupów powiedział Ladenberg wy
raźnie. „Publiczna szkoła ludowa polega na zasa
dzie wyznaniowój. O ile tylko to się zgadza z pra
wem i sprawiedliwością, muszą być dla rozmaitych 
wyznań na koszt publiczny urządzone potrzebne dla 
nich szkoły. Istotne stosunki w szkolnictwie zmie
niły się od owego czasu. Wszędzie, gdzie się zda
wały możliwemi szkoły symultanne. tam powołano 
je do życia w czasie walki kulturnśj. Nie
prawdą jest, aby szkoła wyznaniowa dzie
liła naród na dwie części, inaczej bowiem naród 
“usiałby już być rozdzielony. Oldenburg i Wyrtem- 
bergia miały przy ściśle wyznaniowym charakterze 
szkoły wyznaniowój, pokój w czasie walki kulturnśj. 
Charakter wyznaniowy szkoły występuje niewsamśj 
tylko nauce religii. Szkoła jest nie tylko zakładem 
naukowym, ale nadto i wychowawczym. Nauczyciel 
może przy jeografii i rachunkach obrażać religijne 
uczucia dzieci odmiennego wyznania; nauczyciel atoli 
musi także współdziałać pozytywnie przy religijnśm 
wychowywaniu. Deputowany Rickert zaproponował 
przyjęcie badeńskich przepisów co do nauki religii; 
są one możliwe do przyjęcia. Przez to nie pozbawi 
się szkoły charakteru wyznaniowego. W sprawie 
urządzenia szkół dla mniejszości jakiegoś wyznania 
centrum zaproponowało załatwienie tśj kwestyi wedle 
projektu Ladenberga.

Deputowany Ludowieg uzasadniał swój wniosek 
o skreślenie paragrafu 14 tćm, że ustęp 1 tego pa
ragrafu zawiera to, co już stoi w konstytucyi i dla 
tego me potrzeba tego już powtarzać w ustawie. 
Al. 3 stoi zdaniem mówcy — w sprzeczności 
z konstytucyą, która żąda możliwego uwzględniania

NAJMŁODSI.
i23) POWIEŚĆ

pmc
Adama» Krechewleekleg*.

Częśó pierwsza.

(ffiąg dalizj. — Zobacz numer 36).

Jurek nadrabiał miną. I jemu ten wyc 
me był wcale obojętny. W pierwszój chwili
In.®’ okr°Pnie’ teraz z*4, przekonawszy 
ze. Ulga żyje, pozornóm lekceważeniem usił 
poaryo własne pomieszanie i osłabić wra: 
wypautt,
nm.3}?" m6wi,em — dodał — że nic się nieś 
Upadła w burzany i szpilki ją pokłuły.

. StJ.?01! rana’ paniczn> koń ją kopną
wtrącił Stefan, stery masztalerz, z niechęcią sp< 
dając na „ekonomczuka,“ jak go z pogardą n 
wał, gdy Sipajlło słyszeć me mógł. W oczy a 
do mego „paniczu- jak i do Zygmusia, ale “ 
wnteid0CZDy“ pntymQsem » zupełnie odrębnym

Olga była prawie nieprzytomna. Otulana 
mieniem Zygmusia, nie czuła bólu, nie zda’ 
sobie sprawy z tego, co się stało, nie no
7h-n.ni^ezp,'euzeóltwa’ J'akie j6j groziło p 
cnwuą ale lęk jakiś nieprzemożony opanowj 
catą. Słyszała glos Jurka szyderski, który ją mi 
dojrzała w półcieniu twarz jego bladą, zmień 
a gniewną. I garnęła się coraz mocniój ku 
gmusiowi. J

. Trzeba, paniczu, odprowadzić ją na foli 
— pierwszy przemówił masztalerz.

•— Tylko, żebyś tam nie nakłamała — o:

stósunków wyznaniowych, gdy tymczasem projekt 
żąda zupełnego ich uwzględnienia.

Deputowany Lieber (centrum) powitał z zado
woleniem oświadczenie poprzedniego mówcy co do 
szkoły wyznaniowój, następnie z ijał wywody deput. 
Grimma, odnoszące się do powstania sikóliiego edyktu 
nasawskiego.

Deputowany dr. Fnedberg (nar. lib.) raz jeszcze 
zaznaczy! stanowisko swego stronnictwa w obec pro
jektu ; starał się wykazać, że szkoła symultauna jest 
w konstytucyi dozwoloną jako wyjątek i prosił, aby 
w przyszłości nie utrudniać ustanawiania szkół sy- 
multannyeb.

Baron Zedlitz z Neukirch, bronił swoich wnio
sków, przyczóm starał się udowodnić, że nie ma ża- 
dnój różnicy między szkolą symultanną a parytety- 
czną, na co odpowiedział mu deputowany Rintelen 
(centrum), że było to właściwością ministra Gosslera, 
iż szkołę symultanną nazywał także parytetjczną.

Dep. Ortmm powstał przeaiwko wniosku cen
trum a w szczególności przeciwko wywodom dep. 
Liebera.

Ha. dr. Jaidzewaki oświadczył, iż stoi za
sadniczo na stanowisku wniosków centrum, za któ- 
reml Koło polskie będzie głosowało.

Szanowny mówca poruszył dalśj stosunki w W. 
Ks. Poznańskiem i oznaczył jako rzeóz niesłuszną, 
aby jedynie w interesie mniejszości ustanowiano tam 
szkoły symultanne; na stwierdzenie tego powoła! się 
ks- dr. J. na to, że w W. Ks. Poznańskiem np. 
istnieje 87 szkól symultannych, w których znajduje 
się około 20,000 dzieci katolickich a 12,000 ewan
gelickich, którym udziela nauki 207 katolickich i 
209 ewangelickich nauczycieli; w Prusach Zacho
dnich istnieje 210 szkół symultannych z blizko 30,000 
katolickich i około 27,000 ewangelickich tizieci. 
W tych szkołach uczy 263 katolickich i 462 ewan
gelickich nauczycieli. W polskich obwodach zapro
wadzono szkoły symultanne tylko ze względów ger
manizacyjnych, co wywołuje niezadowolenie; jeśliby 
przyczynę usunięto, natenczas sprowadziłoby to wiel
kie uspokojenie w sferach polskich.

Na wywody czcigodnego posła naszego odpo
wiedział minister hr. Zedlitz, że ponieważ w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich wyznani* 
tak są mieszane, ustanowiono dla tego obok katoli
ckiego nauczyciela jednego ewangelickiego dla obro
ny mniejszości ewangelicltiój i zapewnił, że przy- 
tem nie było celów germanizacyjnych.

Po niezDacznój już dyskusyi w tój sprawie ua 
stępuje głosowanie. Komisya odrzuca 19 glosami 
przeciw 7 wniosek narodowych liberałów o skreślenie 
§ 14 i przyjmuje al. 1 tą samą liczbą głosów t. i. 
19 przeciw 7. J

Spółki z ograniczoną poręką.
Nadesłany parlamentowi projekt, odnoszący się 

do spółek z ograniczoną poręką, jest obszernym do 
kumentem, który się dzieli na sześć rozdziałów. 
Pierwszą mieyatywę do projektu tego dano już przy 
obradach nad ustawą akcyjną z dnia 18 lipca 1884 
roku. Już wówczas rzucono pytanie, czy formy 
spółek, które prawnie uznano dla przedsięwzięć 
z połączonym kapitałem większój liczby uczestników, 
odpowiadają potrzebie i czy nie należałoby pomy
śleć o uzupełnieniu ich przez zaprowadzenie nowój 
formy stowarzyszeń z ograniczoną poręką wszystkich 
uczestników. Chodzi zatem teraz o pomnożenie 
handlowo-prawnych form spółek i o zapełnienie 
wielkiego przedziału między otwartą spółką han- 
dlową & towarzystwem akcyjnem przez zaprowadzę- 
nie stowarzyszeń z ograniczoną poręką. Dodane do 
projektu motywa przedstawiają też w ogólnój swój 
części korzyści, jakie może mieć nowa forma han
dlowa dla całego życia zarobkowego. Wyrażono 
t*“ przekonanie, że nowa ta insiytucya odegra 
wielką rolę w ekonomii.

Wedle projektu mogą spółki z ograniczoną po
ręką zostać utworzone dla każdego dozwolonego 
prawnie celu. Tem samem usuwa się wszelkie do
tychczasowe ograniczenia celu handlowego, które do
tąd istniały pośrednio lub bezpośrednio dla stowa
rzyszeń komaudytowych i akcyjnych, dla spółki i 
cichego stowarzyszenia. Spółka z ograniczoną po 
ręką ma wejść w życie jak towarzystwo akcyjne, 
skoro tylko wpłacono 25 pret. kapitała zakładowego.

się Jurek do Olgi, lęka! się bowiem gniewu ojca, 
w razie, gdyby się cała historya wydała. — UpadUś 
sama, jam ci nic nie zrobił. Gdybyś naskarzyia na 
mnie, ja ci to odpłacę.

Olga nie odpowiedziała nic, a Zygmunt znowu 
z wymówką spojrzał na Sipajłłę. Po raz pierwszy 
uderzyła go oschłość serca w tym, którego za przy
jaciela uważał. Nie spodziewał się w nim takiego 
braku uczucia.

— Czy nie widzisz - ozwał się — w jakim 
stanie jest to biedne dziecko?

Jurek się zaśmiał
Rozczulaj się — rzekł — jeśli ci się po

doba. Ja muszę spieszyć do domu, ho tam pewno 
mama bardzo o mnie niespokojna. I tobie radzę, 
nie nakładać drogi, jechać prosto do Jurpola i pu
ścić tę znajdę, która trafi sama do piekarni.

Wsiadł na konia, ale nie odjeżdżał. Wahał 
się, co miał uczynić. Podejrzliwość jego natury ka
zała mu pilnować Olgi, aby w rozdraźniemu nie po
wiedziała Zygmusiowi czegoś niekorzystnego o nim, 
lub rodzicach jego. Wołał być świadkiem odprowa
dzenia jój na folwark.

Odjechał kroków parę i znowu przystanął.
— Zygmuś! — zawołał — jedź ze mną na

przód, 8tefan Olgę odprowadzi.
Dziewczę koąwulsyjnie czepiało się ramienia 

Zygmusia.
— Nie... nie.. — szeptała błagalnie.
Nie było rady. Pomimo szyderskich żartów 

Jurka, Zygmuś nie odstąpił Olgi. Wsparte na jego 
ramieniu, szła ona zwolna, potykając się co chwila 
i usiłując zebrać myśli rozpierzchłe. Za nimi postę
pował masztalerz, prowadząc konie. Jurek jechał 
stępo naprzód i dla dodania sobie animuszu, pogwi 
zaywał jakąś piosenkę. Był bardzo z siebie i tego 
wypadku nie kontent, a jakieś przeczucie mówiło 
mu, że nie pozostanie on bez dalszych i niemiłych 
następstw. Nie podobał mu się także ton, z jakim 
Zygmuś do niego przemawiał i wyraz jego twarzy.

Projekt stawia jako naji itszą kwotę kapitału za
kładowego 20,000 marrk, jako najniższy udział zaś 
uczestnika 500 m.

W ten sposób ma nowa forma spółek stać się 
użyteczną mianowicie dla drobnych kupców, rze
mieślników i dla „celów socyaluych“. Oel ten osią- 
gniętoby może jeszcze prędzój, gdyby przyjęto pro- 
pozycyą, uczyniouą na zjeźlzie handlowym, aby naj
niższą kwotę zakładowego kapitału zniżyć na 
10,000 m.; groziłoby wtenczas to niebezpieczeństwo, 
iż powstałyby liczne drobne towarzystwa akcyjna.

Interesującą będzie rzeczą przekonać się, czy 
nowe formy spółek przyczynią się do ożywienia ży
cia spółkowego w rzemiośle. Będzie to przedewszy- 
stkiem zależało od odpowiedzi na pytanie, czy nowa 
spółka pomimo usunięcia nieograniczonój poręki so- 
lidarośj, która istnieje przy otwartój spółce handlo- 
wśj i obowiązku publikacyi, który istnieje u stowa
rzyszeń akcyjuych, dawać będzie wierzycielom równą 
pewność i znajdzie równy kredyt, jak inne stowa
rzyszenia. Jeżeli tek będzie istotnie, natenczas mo
głaby nowa forma spółek stać się wielce użyteczną 
dla spółek rzemieślnic ych. Obradujący obecnie w 
Berlinie zjazd cechów rzemieślniczych niezawodnie 
Ukże i tą zajmie się kwestyą.

Aby udziały spólkowe nie stały się przedmio
tem gry giełdowój i agiotażu, wolno je wprawdzie 
swobodnie sprzedawać, o ile statat spółkowy nie wy
raża ograniczającego przepisu, ale co do formy sprze
dawania przepisany jest wyraźnie akt notaryalny 
albo sądowy. Mało prawdopodobną ratem jest rze
czą, aby udziały spółki z ograniczoną poręką mogły 
być kiedykolwiek notowane ua giełdzie. Niewyklu
czoną atoli jest możliwość, że i bez zanotowania 
kursu i zbytu na giełdzie mogą udziały rzeczonego 
rodzaju stać się przedmiotem spekulacyjnśj sprzeda
ży ; nie ma jeduakże formy przedsięwzięć spółkowych, 
którójby nie można nadużyć.

W każdym razie projekt uwzględnia bardzo 
naglącą potrzebę.

Projekt ustawy o stowarzyszeniach zawodowych.
Ruch związkowy, słusznie od pewnego czasu 

zwrac, ua siebie coraz większą uwagę. Ztąd po 
chodzi, że i projektowi dep. Hirscha i towarzyszy 
o stowarzyszeniach zawodowych, który na posie
dzeniu pai lamentu z dnia 2 grudnia przekazany zo
stał osobnśj komisyi, złożonśj z 14 członków, po 
święcono szczególniejszą uwagę.

Piojekt ten oduosi się do wszystkich towa
rzystw, „mających na celu popieranie interesów za
wodowy. h i wzajemną pomoc członków“, tak, że 
w pierwszym rzędzie dotyczyć będzie zawodowych 
towarzystw lękodzielniczych i robotniczych. Człon
kowie centrum zdołali wszelako w komisyi wnioskowi 
nadać formę taką, iż z jego przepisów będą mogły 
zarówno korzystać i Kółka włościańskie, towarzy
stwa przemysłowe, kupieckie, czeladuicze itp.

Dotychczas nie miały powyżój wyszczególnione 
towarzystwa, jako takie, w żadnem państwie 
niemieckiem praw korporacyjnych, co Dajwyżśj 
mogły im prawa korporacyjne zostać nadane, skoro 
złożyły dowody swój pożyteczności i żywotności pod 
względem prawno-majątkowym. W Prusach mogą 
prawa korporacyjne zostać nadane rozkazem gabi
netowym, a w innych państwach związkowych re
skryptem ministeryalnym. W 8aksonii, Bawaryi 
i Bruóświku nie wolno się towarzystwom takim łą
czyć w związki lub stowarzyszenia.

Wniosek posła Hirscha dąży więc do tego, 
ażeby odnośnym Towarzystwom me tylko wolno by
ło łączyć się w związki, ale nadto ażeby im nadane 
zostały prawa korporacyjne.

Jako cele takich i tym podobnych towarzystw 
zawodowych wyszczególnione są w wniosku przede- 
wszystkir m:

1) bezpłatna konsnltecya i opieka prawna;
2) udzielanie pracy i pieniędzy na pod, óż;

. pomoc na wypadek niedobroWidnego bezro 
bocia lub niezdolności do pracy, jako i na wypad k 
sporów roboczych;

4) pomoc w innych przypadkach, prtyczem mo
że pomoc byr udzielaną i rodzime członka;

5) ogól e i zawodowe »ykształ eme za pomo
cą odczytów, dyskus.i, kursów nautt>wych, czytelni 
i cz-so asm, a zwł- szcza popieranie tiz ć/,netro, te

' e~’j___ , ,
Czuł w mui rodzaj pogardy, co go niezmiernie 
drażniło.

szka. — myślał jadąc. — Nikczemne to jak 
ponure, brudne, a on się tem tak interesuje, jal 
bjło co waite. Mn jzę koniecznie mamę uprosić i 
tę znajdę wypędzała co ry, hlćj. Niech idzie 
karczmy żydom we >dę nosić.

Zbliżali się do folwarku. U bramy stała ] 
stka, wracająca o d studni, dźwigając na plecach 
romesto z dwoma konewkami wody.

— A to wy , paniczu! — zawołała, spostrz« 
szy Jurka. — P mi już może z dziesięć razy wy$
dała, <zy panicz 

— Naściu!.
me wraca.

... .. i “' ozwał siQ spiesznie Jurel
idzno prędko a zabiera Olgę, którą pan Zygi 
prowadzi Upa dła w burzany i pokaleczyła 
Obmyj jój twa -z zimną wodą, aby znaku nie 

Nastka k onewki z takim pospiechem p
wylała* Zlemi’ że wo<^a 35 n3ck aż P°

Matk ;o cudowna! — krzyknęła — to 
pewno panicz coś zrobił temu biedactwu. Ji 
panicz ma se jrce, aż ha! Cóż ona komu zawii 

Jurek i ikoczył jak wściekły. Byłby wywarł 
zlośc na Na atce, ale ona pobiegła co tchu ku O 
nie słuchają c gróźb i przekleństw, padających a
młodego 811 »ajłły, ” J

\ n*e mówiłam ci — wołała, biorąc 
w objęcia i przypatrując jćj się pilnie — nie no 
łam, abyś nie latała czort wie czego po ste

nocy. O Bożeż mój, Boże! cała twarz sk 
wioną i r ji« j szyja. A to dopióro robota z ta 
upartem, uawiedzonem stworzeniem.

Liznęła Olgę ku sobie, popychała, obra 
na wsz ystkie strony i mówiła głosem gniew] 
który jednak zdradzał wyraźnie współczucie i 
bokie przywiązanie do sieroty.

Ocierała fartuchem krew z jój twarzy, opi 
wała piespokojnie głowę, a łajała ciągle.

cbuietuego, duchowego i moralnego wykształcą 
uczniów i robotników młodocianych;

6) obrona praw i interesów członków, 
szcza za pomocą urzędów rozjemczych i ugodowy^

Tak samo ma odnośnym towaizystwom bj,j 
wolno zakładać kasy pomocnicze, kasy wspartą^
:i spółki wszelkiego rodzaju. Bładki czlouk^ 

i majątek towarzystwa mają być obracane tyj. 
ko na cele wyszczególnione w ustawach towary, 
stwa, a skoro towarzystwo dąży do innych celów lij 
dopuści się Jakiegokolwiek aktu bezprawnego, zag^ 
tającego porządkowi publicznemu, może ono zo«^ 
każdśj chwili rozwiązanem.

Przeciwnikami zasadniczymi całego wnioski b 
głównie członkowie stronnictwa wolne-konserwaiy, 
wnego i konserwatyści. Nie chcą oni nadać pru 
korporacyjnych towarzystwom robotniczym, poniewMj 
wzięły one w ostatnich latach udział w ruchu itty I 
kowym, a zresztą nadaćby trzeba prawa korpoo 
cyjne i fachowym towarzystwom soeyalistycznyą 
Narodowi-liberatowie oświadczyli się natomiast przed« 
wnioskowi dla tego, że sądzą, iż nowa ustawa przy, 
czyniłaby się tylko do zaostrzenia walki pomiędzy 
robotnikami a pracodawcami.

Bardzo życzliwe w obec projektu stanowisk 
zajęło centrum. Deputowany u. dr. Hitze oświad- ' 
czyi, że myśl, aby zawody złączyły się celem po«|*. 
rania swych interesów, jest nawskroś chrześcia^ 
i zasługuje na wszelką sympatyą. Na tśj podsUne 
mogą się jednoczyć nie tylko robotnicy, lecz wtq. 
stkie stany: lekarze, nauczyciele, rzemieślnlty. 
chłopi — chlebodawcy i robotnicy zarówno 
mogli korzystać z tśj ustawy. Ostatni będą tię 
wtedy mogli zorganizować w formie prawnój, jak 
tego dotąd uczynić nie było można. Ustawa te nie 
tworzy nowych organizacyi robotniczych, lecz prze
nosi istniejące już wskutek wolności koalicyi orgą. 
nizacye na grant prawuy. Stworzenie takich pra
wnych form przyczyniłoby się wielce do złagodzeni» 
burzliwego dotychczas ruchu i skierowania go m 
legalne tory. Projekt jest tylko kousekwencyą 
istniejącego już od dawna prawa koalicyi robotui- 
ków, aby, skoro znowu kiedy wybuchnie wojna 
(strt-jk), była także możliwość i środki, by dojść zno
wu do pokoju.

Projekt ten i dla nas jest sympatyczny — 
i może uam niejednę wyświadczyć przysługę, a za
powiedziane w § 27 rozwiązanie związku uie jest 
znowu tak niebezpieczne, byśmy z tego powoda 
mieli głosować przeciwko projektowi. Na to są sta- 
tuta, aby się ich trzymano 1

Ze spra wmdania i administracji i stan spraw uaiaiitk
vf mieńcie Poznaniu

za rok administracyjny od 1 go kwietnia 1890 
do 31 marca 1891.

W roku 1890/91 byk:
2238 urodzin (2362 w roku poprzednim),

81 nieżywych dzieci (80 w r. p.),
1871 wypadków śmierci (2114 w r. p.),
524 ślubów (606 w r. p.).

Mięszanych małżeństw było: katolików z pro
testantkami 21, protestantów z katoliczkami 25 i 1 
żyd z protestantką.

Majątku posiada miasto w nieruchomościach 
4,810,613 marek, w kapitałach 25,233 marek, 
w inwentarzu ruchomym 2,368,922 marek — razem 
7,204,768 m.

Na passywa składają się: 1) długi w sumie 
3 561,513 47 m.. 2) zobowiązania w sumie 14,644, 
razem 3,576,157 47; właściwa prze wyżka majątki' 
wynosi tedy 8,628,611.32

Oprócz tego posiada miasto:
Głównego funduszu dla ubogich m. 233,670.32 
Fuuduszu dla sierót 30,555 27
Majątku zapasowego 1,127.240 98

Razem 5,020,078.20
Oprócz tego istnieją:

fundusze zapisowe W kwocie 1,494,051.31 
Majątrk zakładów gminnych:

a) kasa oszczędności 445,299 19
b) lombard 12,680 94
c) kasa wdów i sierót po urzę-

66,299 82rtmkach
W r. 1890/91 było w Poznaniu 124 gruntów

— Niezdaro! — powtó.zyła — włóczęgo! Sie
działoby to sposojnie za piecem, kitdy nawet cho
dzić nie umie.

Olga Die opierała się teraz już wcale. Dała 
się pociągnąć Nastce, która, pozdrowiwszy jar pol
skiego panicza, zmierzała ku bramie. U wejścia 
dziewczę obróciło się jeszcze całą postacią ku Zy- 
gmusowi, który zatrzymał się opodal.

Promienie księżyca padały na twarz Olgi, 
skrwawioną, podrapaną, opnchuiętą. Oczy lśniły się 
łzami, a miały taki wyru bólu, smutku i wdzięcz
ności, patrząc ua Zygmunta, że ou mimowoli uczuł 
■ię do głębi wzruszonym i znowu powtórzył:

— Biedna sierota!
Nastka z Olgą znikły we drzwiach, do pie

karni wiodących, a Zygmuś żegnał się z Jurkiem. 
Żegnał się obojętoiśj, niż zwykle; czuł do niego żal 
serdeczny; przykro mu było, że Jurek w jego opinii 
postawił się dzisiaj tak niekorzystnie. Wydał mu 
się nieludzkim, złym, a nadto źle wychowanym i po
spolitym.

Stary masztalerz jadąc zwolna za swoim pani
czem, pomrukiwał także bardzo zgorszony.

— Ot złe ziele, ekonomcznk, nie daj Boże 
z Iwana pana!

Tymczasem w piekarni Nastka zaopiekowała 
się Olgą z niezwykłą czułością. Obmyła jśj twarz, 
zranioną głowę obwiązała mokrą ścierką, a czyniąc 
to, wymyślała ciągle i łajała nieustannie.

Olga milczała nparcie, nie dając żadnych 
wyjaśnień, co do rozpaczy doprowadzało Nastkę. 
Ghciała wiedzieć, jak się to stało, domyślała się 
w tém wszystkićm swawoli Jurka, którego nie cier
piała, a Olga, jak na złość, nic nie chciała mówić.

Zniecierpliwiona Nastka popchnęła ją w kąt
izby.

— Spijże mruku przeklęty! kiedy gęby otwo
rzyć nie chcesz! — zawołała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



opodatkowanych na 298 liciba domów wynosiła I 
3717 z podatkiem 241,458,70 m.

Podatku procederowego za.ła ono 99,132 m.
Płaciło podatek procederowy:

1) kupców, względnie handlarzy, piwowarów,
rzeźników, młynarzy 2076

2) małych handlarzy, sprzedających gorące
napoje 32

8) szynkarzy, restauratorów itd. (lit. C.) sia
4) rzemieślników (lit. H.)
5J szyprów, furmanów! wynajmujący. hkonie (lit K.)216 

razeui 3146
Podatek klasyczny przyniósł w Poznaniu w r. 

1890/91 m. 99 886,75, klasyfikowany podatek do
chodowy m. 279,589,50.

_ Podatek gminny dochodowy 553,785,70 m. przy 
15 9/6 cenzytach; majątek ich oszacowany na m.
21,862,985.

Podatek od bicia bydła wynosił w r. 1890/91 
po odciągnięcia kosztów 244,992,88 m.

Akcyza od zwierzyny przyniosła 6173,42 m.
Podatek od piwa 53,384,87 m., podatek od 

P-jów 7599 m.
Na każdą głowę ludności przypada rocznie 27 

marek 82 fen. (w roku 1889/90 28,12 marek),
1 te?o‘ przypada 12 marek 73 fenigów na podatki 
gminne.

Wydatki kasy miejskiój wynosiły 1,582,822,77 
marek (60,833,68 marek więcój, aniżeli w roku 
1889/90.

Rzeczywisty dochód z podatków miejskich wy. 
nosił (exd. podatku od psów) 862,209,09 m., to jest 
54.98 procent potrzeb.

Zjazd niemieckich tecMi rzeraieślniczjcti.
Odczytanie referatu o przebiegu i wynikach 

kenferencyi r-emieślniczśj, wywołało kilkakrotnie 
wyraz oburzenia u zebranych, a mianowicie wyra
żenie podsekretarza stanu Rottenburga: „To niech 
rzemieślnicy zostaną socyalnymi demokratami.“

Ksiądz Hitze zabrał głos, dziękując za zapro
szenie i wyrażając zadowolenie z tego powodu, iż 
rzemiosło nie skłania się do socyalnój demokracyi.

W poniedziałek po południu toczyły się obrady 
nad rezolucyą, w którój wyrażono stałe żądanie za
prowadzenia wykazu uzdolnienia. Pan Voss z Ham
burga oświadcza, iż nie spodziewał się innego tra
ktowania ze strony rządu, jak to, które okazał kon- 
fereucyi rzemieślniczój i zaprotestował przeciwko 
wyrażeniu podsekretarza stanu Rottenburga. Co do 
nowój organizaoyi rzemiosła, to mówca nie spodzie
wał się wielkich rzeczy pod tym względem, dowo
dząc, iż potwierdzają to jego zapatrywanie losy cechu 
malarskiego w Metzu, założonego w r. 1890, któremu 
rząd zadał cios śmiertelny. Mówca z wielkiem ubole
waniem zarzuca, że nawet prace przy cesarskim zamku 
w Uroille oddano Francuzom, co się niezawodnie 
stało bez wiedzy cesarza.

Nadworny dekarz Reichard z Kasslu oświad
czył, że jeżeli się żąda wykazu uzdolnienia, to na- 
leży także wymagać, aby państwo urządziło szkoły 
prowadzone wedle pewnych zasad.

Krawiec Schreiber z Halli uważał, iż usunięto 
podejrzenie, jakoby rzemieślnicy skłaniali się ku so
cyalnój demokracyi już przez sam okrzyk na cześć 
cesarza, który podniesiono przy zagajeniu jzjazdu.

Jako głównych nieprzyjaciół, których zwalczać 
należy, oznaczył malarz Hiirtgen z Szczecina prasę 
wolnomyślną i socyalną demokracyą.

W końcu posiedzonia uchwalono jednomyślnie 
wyrazić podziękowanie członkom konferencyi rze- 
raieślniczój i przyjęto wnioski o zaprowadzenie wy
kazu uzdolnienia.

0 pożegnaniach archirejúw prawosławnych.
(P<.) W soborze prawosławnym m. Grodna 

odbyło się dnia 24 (12) stycznia roku bieżącego po
żegnanie archireja Auastazego ze swoją dyecezyą. 
Archirej rezydujący w Grodnie, nosi tytuł episkopa 
brzesk ego i jest jednym z biskupów wikaryuszów 
eparchii litewskiój. Anastazy otrzymał tranzlokacyę 
aż na Syberyą, bez awansu; został bowiem episko
pem sarapul-ikim, wikaryuszpm eparchii wiatskićj

Na ostatnią jego w Grodnie liturgią mało bar
dzo przybyło osób, dla tego, — jak tłumaczy ko
respondent grodzieński do „WileDsk. Wied.“ (nu 
mer 11), — że nie ogłoszono zawczasu o pożegna
niu; rzeczywiście zaś dla tego, że uroczyste że 
gnanie się z człowiekiem dysgracyonowanym mogło 
być uważane za demonstracyą antyrządową i ścią 
gaąó niebłagonadiożnost' na demonstrantów.

Świat zatem urzędniczy, — a ten w Grodnie 
stanowi znaczniejszą częśc ludności prawosławnój 
i zapełnia cerkiew podczas galówek, bał się iść do 
cerkwi; prawosławni, mający niezależne stanowisko, 
o archireja ani o cerkiew nie dbają.

Anastazy przez sześć lat zasiadał na katedrze 
grodzieńskiój; należał mu się zatem awans na sa
moistną eparchią, chociażby na Syberyi; tymczasem...

W mowie pożegnalnój, która była krótką, rzeki 
między innemi: „...Widziałem pokój i miłość w za
rządzie (priczt) tój świątyni; pokój ten i miłość gro
madziły około zarządu i cerkwi całe rosyjskie pra
wosławne społeczeństwo Grodna. Prawda, że nie 
byłem blizkim temu społeczeństwu, lecz z zadowole
niem widywałem w świątyni różnorodnych przedsta
wicieli jego, w pobożnym nastroju...

Nie wiem, jakim będzie wschód dla mnie, lecz 
zachód był jasnym dla mnie. Los mi naznaczył żyć 
tutaj i służyć od czasu pamiętnego buntu w kraju, 
roku 1863, i doświadczać wszystkiego, co wpływa na 
rozwój i na umocnienie w Rosyaninie uczuć długu
obywatelskiego i przywiązania do prawosławia....
w tym kraju wyrosłem i zmężniałem (okriep) w wy
sokich uczuciach patryotyzmu... Czuję, ze zachód 
uczynił mię całkowitym Rosyaninem i prawosła
wnym; wlał we mnie przekonanie, że nasze prawo
sławie to rzeczywiście siła, która sprawia, że żadne 
sąsiedztwo nie jest dla nas strasznem..“

Przytoczyliśmy co do słowa, na wiarę „Wil. 
Wiest.“, który całą mówkę wydrukował.

Sądzimy jednak, że episkop prawosławny nie 
prawił takich głupstw i do tego w cerkwi, jak np. 
te, które podkreśliliśmy: że dopiero w Grodnie na

był, czego poprzednio nie posiadał, wiary i patryoty
zmu rosyjskiego. Takie wyznanie w urtach dieja- 
tielów jest możliwem i z prawdą zgodnem; lecz nie 
możemy wierzyć, żeby wyszło od biskopa, mającego 
cokolwiek wiary. Nie znamy ani osoby, ani dzia
łalności Anastazego; kara przecież, jaka go spotka 
1«, dozwala przypusz zać, iż był człowiekiem prze
konań, nie kółkiem w maszynie rządowói. Grodzia- 
nio, przesyłając tekst mowy do „Wił. Wiest.“, wtrą- 
il do niój, co mu się zdawało, że m- że zohydzić bi 

«kuna prawosławnego w oczach katolików, jakodie- 
jatiela-, chciał zarazem swoje cumownicze apółe-zró- 
<tw-i zalecić, przez wtrącenie słów: Prawda, że nie 
byłem blizkitn temu spółeczeństwu, które, gdy czytał 
jeneralny gubernator, rozumiał, że „ruzskije nie za
dawali się wcale z episkopem“, więc są błagooadio- 
żni Cbciał wresz- łe korespondent źle przedstawić 
biskupa pod względem predannotti wiernopoddań- 
czói, skoro do mowy nie wtrąci! ani razu imienia 
«■ara, ani o molebstniu carskiem, — co przecież na
leży do liturgii i nie mogło być pominięte.

Gały zatem opis pożegnania przedstawia się 
nam, jako niegodne znęcanie się jakieguś diejatiela 
(względnie Wil. Wiezt.) nad biskupem, ua wygnanie 
skazanym 1 mocno przypomina bajkę o lwie i ośle.

Z kilku słów, w mowie Anastazego wiernie 
zachowanych, widać, że rosyjskie społeczeństwo 
w Grodnie nurtowane jest przez wzajemuą zawiść 
i intrygi. Widziałem, mówił Władyka, pokój i mi
łość, ale w bardzo matem kółku, bo tylko w zarzą
dzie cerkiewnym. Z resztą spółeczeństwa nie mógł 
on żyć; w świątyni widywał (od czasu do czasu po
kazujących się) przedstawicieli jego, ale całego spo
łeczeństwa nie widywał.

Na zakończenie korespondent dodaje, że przy 
ostatnich słowach mowy, „głos władyki zadrżał, a w 
„oczach ukazały się łzy...“, oraz że łzy „nieudane“ 
„pojawiły się u wielu obecnych w świątyni.“

O łzach czyta się zawsze w rosyjskich pismach, 
ile razy opisują pożegnanie biskupa ze swoja trzodą, 
w guberniach zachodnich; więc to łzy offlcyalnie 
zmyślane. O zmyśleniu przekonywa epitet „nieudane“. 
Korespondenta właśnie przez dodanie tego wyrazu, 
chciał dać do zrozumienia, że ani władyka nie ża
łował, że opuszcza taką trzodę,... ani władyki nikt 
nie żałował. Przy pożegnaniach biskupów diejatie- 
lów prawdziwych, łzy nie tylko „pokazują się“, jak 
tu przy pożegnaniu Anastazego, lecz formalnie „leją 
się“ strumieniami na szpaltach gazet rosyjskich; 
a jeżeli diejatiel taki posiada serdeczną sympatyę 
reportera, to pojawiają się w cerkwi nawet jęki 
(stony), szlochania (rydanie), lamenty (wopl) itp., 
od których, aż drży cerkiew.

W głębi samój Rosyi pożegnanie archirejskie 
odbywa się bez żadnych łez. Gzem lepszy archlrój, 
z tern większą radością żegna go duchowieństwo; 
lud zaś o niczem nie wie. Tak np. mamy sprawo
zdanie w „Wil. Wiest.“ (nr. 11.) o wyjeździe przew. 
Augustyna z Kostromy do Jekaterynosławia, 29-go 
grudnia 1891 (v. s.)

„Przed jego przybyciem do Kostromy — mówi 
sprawozdawca — nabożeństwo poityfikalne odpra
wiało się bardzo rzadko, tylko w większe święta 
i w galówki pierwszój klasy; on odprawiał co nie
dzielę, a odprawiał z prostotą; usunął także policją 
ze swego nabożeństwa, czego dawniój nie bywało; 
nie lubił pompy; jeździł skromnie; dla każdego był 
przystępnym w każdym czasie.“

Nie miał sympatyi u duchowieństwa i żegna
jąc się z niem, z ambony wyciął verba veritatis: 
„uskarżał się, że pewna część duchowieństwa nie 
sympatyzowała z jego działalnością, i że pokazały 
się intrygi przeciw niemu“ (naturalnie, także ze 
strony „pewnój części“ duchowieństwa).

Sprawozdawca nie wspomina, żeby u władyki 
albo głos zadrżał, albo chociaż jedna łezka się po
kazała; nie wspomina też o łzach owieczek. Te 
„i.¿prowadzały poważanego arcypasterza ze smutkiem 
i bardzo wielkim żalem“, ale łez nie wylewały i to 
było z pewnością nieudane.

sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 16 lutego.

<173 posiedzenie.)
Na porządku obrad stoi dalszy ciąg rozpraw 

nad etatem wojskowym i nad odnoszącemi się do 
niego wnioskami deputowanych Bubla i Richtera o 
zmianę prawa zażalenia i procedury wojskowych pro
cesów.

Deput. baron Gagem (centrum), stawia pobo
czny wniosek, aby zaprowadzić reformę wojskowój 
ordynacyi karnój „bez względu na istniejące już 
w Ba wary i uregulowanie tój sprawy.“

Deput. Richter (wolnom.) wnosi, aby w rezo
lucji komisyi budżetowój wyrażono zakaz pojedyn
kowania się.

Deputowany Manteuffel (konserw.) przemawia 
za rezolucyą komisyi budżetowój, potępiając wniosek 
narodowo-liberalny.

Dep. Richter polemizuje przeciwko wczoraj
szym wywodom kanclerza, zaprzeczając na wstępie 
twierdzeniu, jakoby wniosek narodowo-liberalny i 
wolnomyślny był wytworem polityki stronnictw i aby 
popierał agitacye soeyalno-demokratyczne. Niena- 
leży, zdaniem mówcy, przesadzać obawy przed socy
alnymi demokratami. Go do prawa zażalenia żąda 
mówca mianowicie lepszych instrukcyi dla żoł
nierzy.

Na wywody poprzedniego mówcy jako też dep. 
Hausmanna (dem.) odpowiada dzisiaj hr. Capriui, 
zaznaczając, iż dep. Richter zamierza obudzić nieu
fność między rządem bawarskim a pruskim.

Gdyby zaprowadzono jawne postępowanie są
dowe, natenczas, zdaniem mówcy, jeszcze gorzój 
działoby się w prasie. Kanclerz zauważył, iż obrady 
te są upustem dla skarg, a wynik dyskusyi wyjdzie 
tylko na dobre socyalnój demokracyi.

Stanowisko centrum i jego żądania określił dep. 
Gróber w znakomicie obmyślanój i przeprowadzonój, 
długiój mowie, za którą otrzymał przeciągłe i huczne 
oklaski na prawicy i w centrum.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 1.
Koniec o godz. 5.

KORESPONDEHCYE.
Strzelno, 15 lutego. 

(Wykład nauki religii św. — Misja).

Znany Wam jest przebieg sprawy, jaką toczy-

niczenie okręgów wywołało wśród ludności ezeskiój 
wielkie oburzenie, i domgi się tatśm odroczenia 
ugody aa do czasu, „gdy spokój, rozwaga i wzaje- 
mua sprawiedliwość przywrócone będą wszystkim 
stronnictwom i gdy zapewnione będzie zupełne ró
wnouprawnienie,“ to jest aż do wprowadzenia owego 

J czeskiego języka służbowego. W październiku r. z.

w szkole prywatnój w Strzelnie, bośmy ją czasu hr' T-ff- me uczyni zadoee temu ostatn emu żąda- 
swego obszernie opisywali. Aż do lipc* wykładano hlU- ,^er“ wprawdzie za y 14 J, «ei«.««
w tój szkole rel.g.ą po polsku W lipcu zaczęto »‘HH, s.ę odroczenia rozpraw tud Alandiu 
przebąkiwać o wykładzie niemieckim - wiatek
czego ojcowie katolickich polskich dzieci udali się obHUWłC F,’J' Q?L’du*i ... J ¡y . dostano 
z Łaknie, do pana Naczelnego Prezesa w Po. laduoścl «eskiój w.ęcój, nil «bhżenie stę do sUno- 
zuaniu. Na powtórne przypomnienie tój sprawy pan I w“^ł MIodoczechów, a w każdym razie byłoby
Naczelny Prezes odpowiedział, że ojcom rodzin do-1 ------- -----------------• in.
pomódz nie może, bo do pry w.tuój szkoły wolno po- "«J»
syłaó i nie posyłać. Tymczasem od pierwszego pa- * te“““ P^P08111- który się nie lęka agitacji 
ździernika zaprowadzono u nas w szkole prywatnój r*ay<«-‘nej.
za sprawą rejencyi w Bydgoszczy na dobre język , “ b*da- "*“**“* i ±S,traP.ira
niemiecki w wykładzie reltgn. Ofcowie katolickich «tw^ ch pozycja hr. Taaflego *.

posyłali na prywatną naukę religii do księdza Wi 
karego, szło tak miesiąc cały, aż wreszcie w listo a prezes ga-
aarego, szio iaa miesiąc caiy, az wreszcie w iisio-i.- ' f .. __ „_*i »„.„Li mn
padzie nadeszło rozporządzenie rejencyi bydgoskiój lQe u. “wa * . “ ** Ł «vnówBohemii do
do p. pastora NaaUa, który jut wobec wjeucyi «« “d‘‘°
„«J.ł.-uuu- i ..J. I zawarcia ugody. Przypomnijmy sobie tylko, z ja-

względnie z szkoły wydalone. (StucLjce! słuchajcie! “^'TposóT^ nsJjdoYaŁj^y Szu/ch

działo się to w listopadzie roku zeszłego). prM»Owach podnosił konieczność przeprowadzenia
Część dzieci przestała chodzić, druga zaeho- Uiod A terM ma ona by6 odłożona ad graecas 

rowała, trzecia chodziła ua niemiecką religią — a caleudas! Jest to pierwsza wyraźna porażka poli- 
obok tego posłano petycyą do p. ministra hr. Ze- I tyczna hr. Taaff go, a równie wielkim sukcesem tego 
dlitza z prośbą, aby —- albo przywrócił polski wy- I 8am<i»Q prądu młodoczeskiego, w którego imieniu 
kład religii, albo w najgorszym razie pozwolił przy- dzjgiaj znoWQ p yaszaty w Izbie poselskiój wygłosił 
najmuiój ua to, aby dzieci uczyły się religii św. pry- aamjętną fliipik<j przeciwko projektowi, dotyczącemu 
watuie po polsku. wybudowania kolei żelaznój z Stanisławowa do Wo-

Prośbę ojców rodzin poparł łaskawie poseł p. I pouiew&ź ona ułatwia urachomienie wojska
Kościelski u pana ministra — i nareszcie po 3 mie- | au8tryaogiego przeciwko Rosyi!
siącach nadeszła od rejencyi bydgosk ój odpowiedź 

Pan minister me ma sic przeciwko temu, 
aby dzieci poi kie, uczęszczające do szkoły pry 
watnój w Btrzeluie, Uczyły się religii katoli 
ckiój prywatnie po za szkolą po polsku.
Dauo uam tedy minimum, jakiego się spodzie

wać było można, ale jeduak dano, uznano, że rejeu 
cya źle zrobiła, postępując sobie tak bezwzględnie, 
i ta sama królewska rejencya, która przed 3 mie'
siącami tak gromowładnie dekretowała, aby dzieci I grodzkich zaprzeczyli temu faktowi. Wczoraj jednak 
nie chcące chodzić na niemiecki wykład religiii, re- ówcze8[)y minister, a teraźniejszy przywódzca strou- 
legowano, ta sama rejencya pięknie, ładnie i grze- Qictwa konserwatywnego Garaszanin, ogłosił w swym 
cznie odpisała, że pan minister nie ma nic przeciw azjennifca „Widelo“, następujący list otwarty do 
temu, aby dzieci uczyły się religii świętój prywatnie pagjcza.
pa polsku. swój deklaracji, którą odpowiedziałeś na

Ojcowie rodzin zamierzają teraz prosió rejen- jnterpeigcyą, dotyczącą wydalenia królowój Natalii, 
cyi, aby ta prywatna nauka odbywała się teraz uzasadnjasz ohydne postępki gabinetu, którego jesteś 
w „prywatnój“ szkole, bo już za wiele tój „prywaty“, prezegeni) wrzekomemi intrygami królowój z naszóm 
prywatna szkoła jeśli dawniój mogła uczyć religii stronnictwem. Oświadczam, że to wszystko kłamstwo 
po polsku, może jój też uczyć w przyszłości. | nowa infamia w długim rzędzie infamii, których się

W naszem Strzelnie odbędzie się w dniach od doląd dopu6cileś. Kłamstwa są drobnostką dla czlo-
25 lutego do 1 marca włącznie misya kościelna, na I ^jgka, który się nie wzdryga przed zdradą 
którą wszyscy się tutaj cieszymy.

Wiedeń, 15 lutego.
Z parlamentu. — Uchwała Staroczechów. — Pasicz 

w opałach.)
(^) Izba poselska przerwie swe obrady 20 

b. tn. Sejmy krajowe mają być zwołane na 3 go 
marca; po Wielkanocy, pod koniec kwietnia, zbierze 
się Izba poselska na sesyą dodatkową. Dla Wie
dnia taki rozkład prac parlamentarnych znaczy, że 
wielkie prace około legulacyi kanału Dunaju i wy
budowania kolei miejskich nie rozpoczną się w roku 
bieżącym. Rząd zresztą uniewinnia to okolicznością, 
że inżynierowie nie wygotowali jeszcze planów, że 
zatem, chociażby Izba poselska była w lutym uchwa
liła odnośne projekta, nie było możności przystąpić 
do prac na wiosnę.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poseł dr. 
Weeber w imieniu komisyi, która ma rozpatrzyć 
sprawę „Tagblattu“ i panisi giełdowój 14 listopada 
r. z., stawił wniosek, aby wezwać rząd do zakomu
nikowania Izbie aktów śledczych wiedeńskiój Izby 
handlowój tudzież sądu krajowego, który to wniosek 
Izba uchwaliła bez rozpraw. W samój komisyi wy
raźnie wypowiedziano, że żądauie to nie opiera się 
na przesłance, jakoby rząd był zobowiązany zako
munikować Izbie te akta. Wniosek Kaisera, sta
wiony w komisyi, aby nadto zażądać od rządu za
komunikowania wszystkich kopii depesz, wysłanych 
13 i 14 listopada do Paryża i do dzienników gali
cyjskich, upadt.

Minister oświaty przedłożył Izbie wniosek, do
tyczący podwyższenia pensyi dygnitarzy i kanoników 
katedralnych, razem o 57,600 fi. z zabranych nie
gdyś za rządów Józefa II. funduszów kościelnych. 
Według tój ustawy ma otrzymać pierwszy dygnitarz 
katedralny w dolnój Aaustrył, Tryeście, Czechach 
i na Morawie 1700 fl. inni dygnitarze 1600, kano
nicy 1460 fl., w Galicji i innych prowincyach 1500 
fi., 1400 fl., względnie 1200 fl., w Istryi 1300 fl , 
1200 i 1000 fl. O ile dochód teraźniejszy wymie
nionych dygnitarzy nie wynosi wymienionój kwoty, 
rząd jój dopełnia. Drugi projekt ministra podwyż
sza dochody „duchownym pomocniczym“ o 150 fl. 
i zarazem określa tę godność w sposób następujący: 
„Fne.i duchownych pomocniczych rozumie się tych 
duchownych, którzy przez biskupa dyectzyalnego sa
modzielnym duszpasterzom dodani są celem wspiera
nia ich w obowiązkach duchownych.“ Na ten cel 
minister wyznacza 40,000 fl.

Konferencja posłów staroczeskich wczoraj w 
Pradze uchwaliła, że nie powinni składać manda
tów do sejmu krajowego. Uchwala taka byłaby ze 
wszech miar pomyślną, gdyby ogłoszona równocze
śnie odezwa, która wyłuszcza jój motywa, nie niwe
czyła efektu. Wprawdzie odezwa zaznacza, że ugoda 
niemiecko-czeska „nie narusza aDi historycznego 
prawa Czech, ani też niepodzielności kraju.“ Nale
żałoby zatóm przypuszczać, że stronnictwo starocze- 
skie obstaje przy tój zawartój przez swych mężów 
zaufania i potwierdzonój uchwałą klubu poselskiego 
z dnia 26 stycznia 1890 ugodzie. Tymczasem ode
zwa dochodzi do odmiennój konkluzyi. Wytyka bo
wiem rządowi, że nie spełnił życzenia Czechów, do
tyczącego wprowadzenia czeskiego języka do władz 
państwowych pro foro interno, zaznacza, że rozgra-

stronnictwu staroczeskiema, obstawającemu przy za-

Ugoda przed dwiema laty 
cyatywą i „sub auspiciis imperatoria,“

Prezes radykalnego gabinetu serbskiego, Fasicz, 
znajduje się obecnie w bardzo fatalnom położeniu. 
Niedawno temu pewien Bułgar skonstatował, że Pa- 
sicz w roku 1885, przebywając jako emigrant w Bul- 
garyi, ofiarował księcia Aleksandrowi wystawić — 
naturalnie za dostarczeniem odpowiednich środków 
pieniężnych! — oddziału, z którym równocześnie 
z wojskiem butgarskiem wtargnie do 8erbii. Trzej 
przyjaciele Pasicza wprawdzie w dzienuikach bi&ło-

Niemcy.
* Berlin, 16 lutego. Wedle informacji „Post“ 

należy się spodziewać niedługo przedłożenia w par- 
amencie ustawy o wychodztwie.

— Tajny radzca Baare zamieszcza w swoich 
organach prasowych wiadomość, że z powodu oskar
żeń wyrażonych przeciw niemu w parlamencie wniósł 
u ministra sprawiedliwości o jak najprędsze wyto
czenie przeciw niemu śledztwa, aby niieó sposobność 
do odparcia podejrzeń, na które od półtora roku jest 
wystawiony „bezbrouBie.“

— Z Akwizgianu donoszą, że policya tamtej
sza znalazła przy rewizyi domowój u jednego 
z anarchistów liczne podejrzane papiery 1 cały stos 
pism anarchistycznych. Anarchistę owego wzięto do 
śledczego więzienia.

— Niemieckie gazety liberalne i wolnomyślne 
powtaizają z wielką indygnacyą za „Nation. Ztg.“ 
wydaną wrzekomo przez jakiś „komitet organiza
cyjny“ w Akwizgranie odezwę, wzywającą do agita- 
cyi za przywróceniem świeckiój władzy Papieża. 
Szczególuiój nie podoba się panom liberałom nastę
pujący ustęp wrzekomój odezwy: „.... Komitet orga
nizacyjny w Akwizgranie, opierając się na nienaru
szalności pretensyi do Ojcowizny Piotrowój, wziął 
sobie za zadanie spowodować katolików świeckich 
do zbiorowych petycyi względnie bezpośrednich po
dań do króla Humberta celem przywrócenia swego 
dziedzictwa, — a przytem w obec chwiejności rzym- 
skiój ustawy gwarancyjnój utworzyć dla Stolicy 
św. zgodnie z przepisami prawnemi fundusz pomo
cniczy....“

Nam się, co prawda, cala ta odezwa wydaje 
nieco podejrzaną, mianowicie dla tego, że „Nation. 
Ztg.“ wspomina o jakichś 12 podpisach pod tym 
okólnikiem i o stojącym po za tóm komitecie, złożo
nym ze 120 osób — a nie umie wymienić ani je
dnego nazwiska.

— Wychodztwo zamorkie z Niemiec przez nie
mieckie porty, oraz Antwerpią, Rotterdam i Amster
dam wynosiło w 1891 r. 115,392, w 1890 r. 91,925, 
w 1889 r. 90.259, w 1888 r. 98.515, w 1887 r. 
99,712 osób. Z 115,392 osób w 1891 r. przypada 
największa liczba na TT. Ks. Poznańskie, gdyż 
18,278, na Prusy Zachodnie 15,733, Pomorze 
9751 itd.

— „Reich8anz.u zwraca uwagę na to, że do 
uzyskania uprawnienia do jednorocznój służby na 
Wielkanoc b. r. nie jest potrzebny egzam n, lecz wy
starczy promocja do wyższój sekundy, że natomiast 
uczniowie, którzy nie przy całkowitym zakładzie 
otrzymują promocją do wyższój sekundy, i chcą 
późniój uzyskać świadectwo dojrzałości do prymy, 
muszą naturalnie uczęszczać do pełnego zakładu.

Włochy.
* W Rzymie umarł w niedzielę msgr. Boccali, 

najzaufańszy powiernik Ojca św. „Moniteur de 
Romę“ donosząc o tym wypadku, dodaje, że 
Leon XIII ciężko odczuje tę stratę.

— Zdrowie księdza Kardynała Melchersa po
lepszyło się znacznie. Wszelkie niebezpieczeństwo 
już minęło.



Duchowieństwo katolickie
w obec wiedzy i nauki.

Studyum historyczno-literackie.
NtpiMŹ

K». Kric»iń»k 1.

vm
Trsynaście lat minęło, odkąd następca Wiel- 

kiego Pinia IX, Papież Leon XIII, wstąpił na sto
licę apostolską; w ciągn rządów swoich znamienite 
dał dowody zdolności w kierowania łodzią Piotrową. 
Wśród świetnych cnót i przymiotów, zdobiących po
stać namiestnika Chrystusowego, zaznaczamy jego 
głęboką wiedzę, zamiłowanie do nank, miłość wszy
stkiego, co ze sztaką i poezyą w związku bywa, 
oraz gorliwość w rozbudzaniu wśród duchowieństwa 
zapału dla wiedzy i naukowych badań. Kilkakro
tnie jut zalecał studya nad dziełami największego 
z katolickich myślicieli św. Tomasza z Akwinu; ba
daczom dziejów otwiera przystęp do nieocenionych 
skarbów biblioteki watykańskiój, zadająo kłam wro
gom Kościoła, którzy twieidzili, jakoby archiwa 
Watykanu zawierały materyał, mogący służyć na 
niekorzyść papieztwa.

Dnia 20 maja 1885 roku wystósował Papież 
pismo nader ważne do Kardynała Parocchi, gene
ralnego wikaryusza Rzymu, zaznaczając przede- 
wszystkiem, że najpiękniejszą ozdobą duchowieństwa

Íeat obok cnoty wiedza i nauka-, wiedza jest chlubą 
iapłana, a staranne wychowanie naukowe ducho
wieństwa jest postulałem naszych czasów.

Ojciec święty przypomina niegodziwy, iście 
szatański plan cesarza Juliana Odstępcy, który za
kasał chrześcianom odwiedzania szkół i kształce
nia się naukowo, pragnąc w ten sposób pozba
wić duchownych, kierowników ludu, światła 
wiedzy, a przez to zabić duchowo chrze- 
ściaństwo. Wskazuje dalój Papież w tymże 
okólniku na poprzednika swojego Pawła III, który 
dla tego zachęcał do nauk i studyów, abyśmy za
wstydzić mogli innowierców, którzy sami w posiada
niu umiejętności i wiedzy być mniemają, Wylicza 
wielkie zasługi duchowieństwa w wiekach minionych 
dla nauki i wiedzy; duchowni zachowali od zagłady 
dzieła starożytnych pisarzy, poetów, mówców, filozo
fów, gdy wśród politycznych wstrząśnień, gminoru- 
ehów, szczęku broni, ludy zobojętniały dla umieję
tności i „Muzy zamilkły“, wtedy to w cichéj celi 
zakonnika, w mieszkaniu kapłana znalazła wiedza 
przytułek i schronienie. Papież zaznacza wreszcie, 
że w długim szeregu Papieży rzymskich znajduje się 
liczny poczet mężów, którzy słynęli rozgłośnie wiedzą 
głęboką; ani jednego zaś nie masz, któremuby wiedza 
nie była wdzięczną; wszyscy Papieże bjli mecena
sami naak; jest to fakt nie dający się zaprzeczyć, 
uznany nawet przez najzaciętszych wrogów stolioy 
apostolskiéj. — Słowa te nie przebrzmiały bez echa, 
zamieniły się w czyn i dały pochop do rozbudzenia 
ducha umiejętności i wiedzy wśród duchowieństwa 
katolickiego. Siadem Wielkiego Tomasza z Akwinu 
postępują Jkatoliccy dogmatycy i filozofowie; poezya 
chneściańska zakwitła na nowo, a pierwszym jéj 
bardem to sam Ojciec święty, Papież-poeta; zakony 
budzą się do nowego życia; synowie św. Benedykta 
z Nnrsyi wracają do dawnéj oatréj reguły i znów 
poczynają słynąć „benedyktyńską uczonością“, która 
przysłowiem się stała. Zakon św. Ignacego z Loyoli 
kwitnie jak niegdyś za dni słonecznych „wieków zło
tych“ i z chlubą liczy pomiędzy synami swoimi mę
żów europejskiój sławy na polu nank; w ślad za 
bracią duchowną podążają w szlachetnem współza
wodnictwie synowie św. Dominika, św. Franciszka, 
Augustyna — zastęp bojowników Chrystusa, ubogich 
wdobra doczesne, duchem bogatych, potężnych i 
wielkich 1 Duch ożywczy, tchnienie Ducha świętego, 
ducha prawdy i wiedzy, owiał ziemię całą: ducho
wieństwo katolickie, misyonarze na krańcach ziemi, 
niosą pochodnią téj wiary i uńediy, a burze i wichry 
ateizmu i socyalizmu, nie zgaszą tego światła, bo 
to — lumen de lumine.

Przeszliśmy więc, chociaż pobieżnie, przez sze
reg długich wieków, wykazując, że Papieże, Biskupi 
i kapłani katolickiego świata zasługują istotnie na 
nazwę „świeczników w świątyni pańskiśj.“ Światło 
ono świeciło od początku samego, od pierwszych dni 
chrześciaństwa; jemu zawdzięcza cała kultura euro
pejska swój rozwój dzisiejszy, cała umiejętność i wie
dza sweją wartość; wiedza, którą oderwie się od 
światła wiary, będzie kagańcem, który kopci i dymi, 
lecz ciepła i światła nie daje. Czóm by dziś była 
Europa, gdyby duchowieństwo katolickie nie utrzy
mało żnicza nauk, nie otoczyło wiedzy swoją opieką 
i miłością? Europa byłaby ciemną, jak Afryka. 
Tylko duchowieństwu katolickiemu zawdzięcza Eu
ropa, że jéj kultura zbawienny wpływ wywarła na 
inne części świata.

W ostatnich czasach O. Zotoli, Franciszkanin, 
otrzymał wielką nagrodę (15,000 franków) od fran- 
cuzkiéj akademii za najlepsze dzieło o literaturze 
chińskiój; wielki to zaszczyt dla nas; ale O. Zotoli 
nie jest jedynym kapłanem, który pracuje na polu 
wiedzy, chociaż miał szczęście zwrócić uwagę 
świata na siebie; tysiące ma on towarzyszów, nie
znanych może, ale tą samą miłością płonących dla 
nauki i wiedzy.

Więc niech szaleją burze i wichry na okół 
świątyni — światła w niéj zgasić nie zdołają ni- 

■ \ a indową Kościoła nie zdołają wstrząsnąć, bo 
ci, którzy strzegą tego gmachu bożego, zawsze po
mni są słów Chrystusa:

Eos estis lux mundi I
Lutom, 12, 2. 92.

Towarzystwa i Spółki.
' Z powodu odbytego wieca i późnićj zajętćj 

sali wypadło rolnicze posiedzenie w zeszłą nie
dzielę i przełożono takowe na dzień 21 bm. o godz. 
3 a poł., w którym to dniu zebranie w zwykłem 
miejscu posiedzeń się odbędzie, Do pozostałego po
rządku obrad dołączono jeszcze wykład p. Prądzyń- 
skiego, z Łościborza „o odgoryczanin łubinu.“ O li
czny udział uprasza
Zarząd Rolniczo-Przemysłowego Towarzystwa na 

powiat Tucholski.

Towarzystwo św. Kazimierza w Hamelu.
(Z. W.) Jest to charakterystycznym, a wielce

zadowa)niając'ym znakiem czasu, że lud nasz polski, 
znajdujący się w głębi Niemiec tak głęboko odczu
wa potrzebę wspólnój pracy na polu religijno naro 
dowem i dla tego tak chętnie wiąże się w Towa
rzystwa. Świeżo dochodzi nas wiadomość, że i w 
Hamelu, mieście malowniczo położonem nad Weze
rą, załotonem zostało Towarzystwo polsko katolickie 
pod wezwaniem św. Kazimierza. Za zezwoleniem 
tamtejszego proboszcza ks. Fistera zwołał prezes 
Towarzystwa św. Kazimierza w Hanowerze, pan 
Kasprzewski, wiarusów z Hamelu w dniu 1 lutego 
wieczorem do szkoły katolickiśj i zachęcił ich do 
założenia Towarzystwa. Również ks. proboszcz 
przemówił do zebrauych w ciepłych słowach, nakła
niając ich do moralnego i religijnego życia. Na tern 
przedwstępnem zebraniu zapisało się 26 polskich ro
botników na członków Towarzystwa. Patronat nad 
niem objął ks. proboszcz Fister, przewodniczącym 
został tymczasowo p. Kasprzewski, który z Hano
weru raz po raz do Hamelu dojeżdżać będzie, zastę
pcą zaś jego obrano p. Teodora Gehla, a sekreta- 
ryat powierzono p. Józefowi Samulskiemu.

Szczęść Boże dalszój pracy.

Iironllia
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 17 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 

rejenc. Henie, refer. radzcy w urzędzie skarbu, nadto radzcy 
kalkulacyjnemu Reinholdowi w urzędzie skarbu i pozasł. 
wyższemu inspektorowi poborowemu Castendyek w Duis
burgu order orła czerw, czwartój klasy.

* W uprawie ustawy dotycząrój fundu
szów obrocznych, tak pisze, „Koeln. Volksztg.“: 
„Do funduszu obrocznego wpłynęły faktycznie tylko 
pensje etatem określone, a nie dodatki, remunera- 
cye itp. Ponieważ zaś komisye zajmujące się po
działem sum obrocznych, nie mogą zgodzić się na 
przyznanie tych sum, których nie ma w sumach 
przeznaczonych dla poszczególnych dyecezyi, przeto 
obniżą się znacznie zwłaszcza nadzieje spadkobioiców 
roszczących pretensje do odszkodowania. W wielu 
przypadkach przewyższają dodatki właściwą pensyą, 
W niektórych razach, w bogatszych parafiach, są 
one o dwa i trzy razy wyższe. Nie może być mowy 
o zwróceniu tych dodatków, jako też późniejszych 
podwyżek dochodów do 1500 lub 1800 m. rocznój 
pensyi. Z dobrze poinformowanego źródła donoszą 
nam, że przy obliczaniu zajętych na mocy ustawy 
obrocznój wypłat, należy uwzględnić nietylko czas, 
w którym urząd był obsadzonym, ale nadto czas 
wakansu aż do ponownego zajęcia tego urzędu. 
Dozory kościelne mają przeto prawo wnieść o uwzglę
dnienie tego czasu wakansowego. Pretensye za- 
rządzców plebanii do tych snm wakaDSowych tylko 
o tyle mogą być uwzględnione, jeśli ci nie zostali 
wynagrodzeni przez gminy, albo jeżeli to wynagro
dzenie wynosi mniśj niż połowę tych pieniędzy wa
katowych. Te pretensye trzeba atoli postawić 
w dozorze kościelnym, a nie w komisyi zajmująeój 
się rozdziałem sum zasekwestrowanycb, do którćj 
dozory kościelne zgłosić się winny. Zarządzcy pa
rafii powinni się zatem wcześnie zgłosić do dozorów 
kościelnych i spowodować je w danym razie do po
czynienia dalszych kroków w komisyi.“

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletn dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek 

dramat Szujskiego „Zborowscy“,
W piątek na benefls p. Majdrowicza operetka 8transsa 

„Zemsta Nietoperza“.
Pan Majdrowicz znany już Publiczności poznańskiej 

z lat dawniejszych, powrócił od zeszłego roku na seenę 
naszą i cieszy się uznaniem i sympatyą ogólną. To tóż 
nie wątpimy, że teatr będzie na benefis jego zapełniony, 
zwłaszcza że wybrał na benefis utwór, który od dawna 
u nas nie był grany — znakomitą operetkę 8transsa.

* Publiczne posiedzenie wydziału przyrodniczego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się na sali posiedzeń 
w środę 17 lntego o godzinie 6 wieczorem. Odczyt bę
dzie miał p. dr. Drobnik „O jasnowidzeniu i przenosze
niu myśli“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś wieczorem o godzinie H1/*.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 3,42 m., dziś rano 
3,34 m. (opadła o 8 ctm.).

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 2,37 m., dziś 2,43 m., 
(przybrała o 6 ctm.).

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 3.13 m., dziś 3,18 m. (przybrała o 5 ctm.).

* Wydała, czy nie wydała tutejsza królewska re- 
jeneya rozporządzenie, zakazujące nauczycielom tutejszym 
krytykowania projektu szkólnego? Oto nie ma pono for
malnego rozporządzenia piśmiennego w tym względzie 
ale, jak donosi jedno z pism tutejszych, król, inspektor 
powiatowy, p. Schioalbe, z polecenia p. naczelnego pre
zesa zakazał nauczycielom, aby publicznie nie krytykowali 
tego projektu i przeciw niemu nie agitowali. Wiadomość 
tę potwierdzają nam także z innych stron.

* Posiedzenie wydziału prowincjonalnego odbyło się 
dnia 10 i J1 bieżącego miesiąca pod przewodnictwem po
zasłużbowego landrata, a dziedzica p. Dziembowskiego.

Na tem posiedzeniu byli także: pan naczelny pre
zes, naczelny radzca prezydyalny, marszałek 26-ge sejmu 
prowincjonalnego, jakoteż starosta p. Posadowski z swoimi 
radzca mi.

Wniosek o rozszerzenie posiadłości zakładu w Dzie
kance, oddalono. Ze względu na powiększającą się liczbę 
obłąkanych w Owinskach, postanowiono urządzić tamże 
dwie baraki dla chorych. Dla gminy Theresienau (?) 
w powiecie babimojskim, wyznaczono 4500 marek na za

wodnienie i osuszenie pól. Przyjęto wnioski o wybudo
wanie szosy z Pławinka w powieeie inowrocławskim i 
z Trzciela do Zbąszynia. Nadto obradowano nad wnio
skami, mającemi przyjść pod obrady sejmu prowincjonal
nego. Najważniejszym z nich jest wykonanie ustawy 
z dnia 11 lipca 1891 roku, dotyczącój opieki nad ubogimi. 
Ta ustawa, która z dniem 1 kwietnia 1893 roku obowię- 
zywać zacznie, nakłada znaczne ciężary i obowiązki na 
związki prowincjonalne. Dotychczasowa w tym względzie 
organizacya, ulegnie wielkiśj zmianie.

* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
w Poznania pod w-zwaniem św. Józefa obchodzić będzie 
w dniu 21 lutego pamiątkę swego założenia. O godzinie 
8 rano odprawioną będzie w kościele farnym msza św. na 
intencyą Towarzystwa, a wieczorem tegoż dnia odbędzie 
się w lokalu p. Kempfa przy nlicy Wroclawskićj zabawa 
urozmaicona muzyką, śpiewem, deklamacyami i tańcami. 
Początek o godzinie 71/» wieczorem. Goście których przed
stawią członkowie, mile widziani. Zarząd.

* W Stołu planach skazał sąd karny kamelarza miej
skiego na 31/» roku więzienia za przeniewierzenie pienię
dzy miejskich.

* Września. Zeszłego piątku schwycono tu dezer
tera Kłoska, który służył w pułku ułanów w Miliczu, zkąd 
nciekł. Dwóch podoficerów przybyło po niego z Milicza.

* Spóźnione. Dnia 31 stycznia, 1 i 2 lutego b. r. 
odbyła się trzechdniowa misja w kościele parafialnym w 
Lisewie, dekanatu inowrocławskiego, dla tejże tylko para 
fii, na którą zaprosił ks. Jędraszkiewicz, proboszcz miej
scowy dwóch 00. misjonarzy, którzy swą gorliwą wymo 
wą i z okolicznych parafii mnóstwo ludu zgromadzili. 
Owoce, jakie z tych kazań lud odnosił, poznać było z od 
bywających się spowiedzi, gdyż od godz. 0 rano do 9 
w wieczór konfesjonały były oblężone, nawet i takimi, 
którzy rzadko spowiedź odbywali; nawet sąsiednie domi 
nia ewangielickie pozwalały swym ludziom brać ndział 
w temże nabożeństwie. Największym przykładem świecili 
Wielm. Państwo Trzebińscy z Kędzitowa, gdyż nie tylko 
sami brali w misyi gorliwy ndział, ale także nie zapomi 
nająć o swoich poddanych, nakazali nrzędnikom w swoich 
dobrach, aby wraz z roboczym Indem bywali na naukach 
i spowiedź odprawiali, co się też i stało. Oto wzór do
brego gospodarstw« dla swych poddanych. Księdza pro 
boszczowi miejscowemu za trudy podjęte około dobra dusz 
swoich, Boże wynagródź!

•f W Trzcinicy, dekanacie kempińskim, umarł w sile 
wieku, bo dopiero 50 lat liczący, ksiądz proboszcz So
bieski. Zmarły urodził się 1842 r., na kapłana wyświę
cony w r. 1870. R. i. p.

* Strzelno, 15 lutego. Wczoraj dawała tutaj trupa 
p. Kremskiego, złożona z trzech osób, a występująca nie
dawno w Inowrocławiu, przedstawienie na sali p. Łowi
ckiego. Grano „Dzieciaków“ Swiderskiego, „Wdówkę1 
(Łapka na myszy), z francuzkiego z cdśpiewaniem kilku 
aryi. Przedstawienie udało się wyśmienicie, publiczność 
była zadowoloną, bo aktorzy wywiązali się ze swego za
dania nadspodziewanie. Podobno w czwartek wystąpią raz 
jeszcze.

* Stępel we wysokości 1.50 mk., mają opłacać 
Spółki od układów z Spółką zawartych, od ustaw i zmian 
ustaw, jeżeli te ostatnie zostały spisane we formie ukła
dów, albo protokółów zastępujących układy. — Deklaracye 
jednostronne, późniój uskutecznione, nie podlegają opłacie 
stępia. — Opłaca się stępel 1.50 mk. także od urzędo
wych uwierzytelniać podpisów, od zgłoszeń do rejestru 
Spółek, bez względu na to, czy one wyszły od sądu, no- 
taryusza lub zarządu gminy. Zalegle opłaty stęplowe 
w tych przypadkach mając być pościągane, ale bez kara
nia zarządów itp. za zaniedbane opłacenie stępia.

* Bydgoszcz, 16 lutego. Tutejsza reprezentacya 
miejska będzie w przyszły czwartek zajmowała się petycyą 
magistratu przeciw projektowi szkólnemn.

* Olsztyn, 15 lutego. (Pokrycie niedoboru w kasie 
pożyczkowój). Podskarbi v. Knobelsdorf przeniewierzywszy 
w tutejszćj niemieckićj Spółce 112 tysięcy marek i skrzy
wdziwszy niemiecki Bank związku Spółek zarobkowych 
w Berlinie, w samie 50 tysięcy marek przez fałszowany 
weksel, zastrzelił się 30 grudnia r. z. Zarząd chciał po
kryć stratę Spółki tutejszćj, przez odpisanie od ndziałów 
33l/3°/o> ale członkowie oparli się temu, żądając, aby 
członkowie zarządu i Rady nadzorczej tę stratę zapłacili, 
Wkrótce odbędzie się zebranie członków, na którem zo
stanie upoważniony adwokat do wytoczenia procesu zarzą
dowi i radzie nadzorczćj o zwrócenie Spółce tych strat.

* Towarzystwo Tatrzańskie odbyło w tych dniach 
w Krakowie XIX zwyczajne walne zgromadzenie. Prze
wodniczył prezes Towarzystwa hr. Władysław Koziehrodzki, 
który na wstępie uczcił pamięć zmarłych członków, mia
nowicie : dr. Adryana Baranieckiego, członka honorowego 
Towarzystwa, dr. Marcelego Eminowicza, hr. Jana Ale
ksandra Fredrę i dr. Izydora Kopernickiego.

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości odczytane przez 
sekretarza sprawozdanie z czynności Towarzystwa za rok 
ubiegły. Ze sprawozdania tego wynika, że Towarzystwo 
liczy obecnie 1673 członków; że zbudowano obszerne schro
nisko przy Morskiem Oku o 27 izbach wraz z przyległą 
szopą; wystawiono między Łysą a schroniskiem Pola nie 
wielkich rozmiarów nowe schronisko, a z dwóch szop, za
kupionych wraz z lasami i halami Śtawów Gąsienicowych 
na własność Towarzystwa w r. 1890, przeistoczono jednę 
na wcale wygodne schronienie; zbudowano kilka mostów 
i mostków; ulepszono niektóre dawniejsze ścieżki oprócz 
utorowania dwóch nowych; w sprawie załatwienia sporu gra
nicznego około Morskiego Oka, wniesiono petycyą do Koła 
polskiego i Ministerstwa sprawiedliwości w Wiedniu; po
nowiono petycyą do Rady państwa o zbudowanie kolei że- 
laznój z Chabówki do Nowego Targu; wspomniano z wdzię- 
cznem uznaniem o gorliwości wydziału krajowego i ży
czliwości w. sejmu dla podniesienia Zakopanego przez bu 
dowanie bitych traktów w obrębie tój wsi.

Dochód-Towarzystwa wynosił 12,113 źłr. 37 ct., 
rozchód 12,040 złr. 50 ct. Wydziałowi udzielono abjo 
lntorynm.

Imieniem wydziału uzasadniał p. Beringer konie
czność przebudowy i dobndowy dworca tatrzańskiego w Za
kopanem. Po ożywionćj dyskusji przyjęto jednogłośnie 
następujący wniosek:

„Walne zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego 
upoważnia wydział do zaciągnięcia pożyczki 8000 
zlr. na lat 10 pod jak najkorzystniejszemi wa
runkami“.

Preliminarz budżetu Towarzystwa na rok 1892, przedsta
wiony przez podskarbiego, przyjęto stosownie do wnioskn 
wydzialn bez zmiany. Dochód — licząc w to pożyczkę 
8000 zlr., obliczono na 16,172 zlr. 87 ct., rozchód na 
16,170 złr. Między innemi uchwalono na wydawnictwa 
Towarzystwa 1500 złr., na roboty w Tatrach 800 złr,, 
na utrzymanie dworca tatrzańskiego 900 złr., na przebu
dowę i przybndowę tegoż 8040 zlr., na umorzenie poży
czek i procenta 1970 zlr., dla oddziału czarnohorskiego 
w Kołomyi zapomogi 200 złr.

Na wniosek wydziału uchwaliło walne zgromadzeni« 
rozwiązać oddział stanisławowski.

W końcu przystąpiono do wyborów. W głosowaniu 
wzięło ndział 44. Prezesem na lat trzy wybrano jedno
głośnie hr. Władysława Koriebrodzkiego; członkami wy- 
działu na lat trzy wybrano większością głosów: ks. ka
nonika Sobierajskiego, p. Ciechowskiego, dr. Seiborowskie- 
go, p. Eliasza i br. Z. Cieszkowskiego. W skład korni- 
syi kontrolojącój na rok jeden weszli pp.: Władysław Fi- 
sch^r, dr. Johan Zgorzalewicz i Teofil Zarembski.

* Wczoraj rano odbyto się w lwow«kiój bóżnicy ża
łobne nabożeństwo za dn-ze poległych w powstania r. 
1803. Świątynia przepełniona była publicznością, a ra
bin dr. Caro odprawił naboż-ństwo w języku polskim. 
Nakouiec odśpiewano dwie pieśni patryotycxne: „Boże coś 
Polskę“ i „Z dymem pożarów“. Kiedy po odbyciu 
nabożeństwa nczystnicy jego opuścili świątynię, ña
padlo na ulicy kilku meszuresów ze „S y o n u“ 
(stowarzyszenie żydowskie, wrogie wszelkiéj asymilacji), 
na dr. Cara i głośno poczęli łajać go za to, jak on 
śmiał pozwolić, ażeby w bóżnicy śpiewano pieśni pol
skie. — Rzecz naturalna, źe napastnicy otrzymali na
leżytą odprawę ; sam fakt jednak jest wielce charaktery
stycznym.

* Mrozy w Rosyl. W „Saratowskim Dzienniku“ 
czytamy: „Dnia 5 lutego mieliśmy ua placu w Saratowie 
w południe 37°, o godzinie 6 rano 45°, około budynków 
w południe 35°, a o godzinie 6 wieczorem 42° mrozu. 
Na polach za miastem, lub w miejskim ogrodzie nie wi
dać ani jednego ptaka; wszystkie wy marzły. Także nie
mało ludzi pomarzło.

* Rocznica stracenia królowój Maryi 8tuart przy
padła w dniu 8 b. m. W dniu tym delegacya t. zw. 
„ligi legitymistycznój jakobinów“, przybyła do opactwa 
westminsterskiego w liczbie 250 osób, z zamiarem złoże
nia wieńców na grobowcu Maryi w kaplicy królewskiój. Po- 
lieya, uprzedzona wcześnie, otoczyła kaplicę; na rozkaz 
zaś władzy duchownój zamknięto bramę żelazną kaplicy 
i zasłonięta ją z wewnątrz grabą firanką. Prezes dele- 
gacyi i zarazem potomek Guise’ów, margrabia de Rnvigny 
(Szkot rodem), stanął z olbrzymim wieńcem przed bramą 
i oświadczył głośno, że liga szanuje dynastyę, panującą, 
jest jéj wierną, lecz pragnie spełnić akt pamiątkowy w 
imienin tych, którzy są przywiązani tradycyjnie do wy
gasłego i „męczeńskiego“ domu Stuartów. W końcu po
zwolono zawiesić wieńce na bramie. Delegacya uczyniła 
to i rozeszła się w milczenia.

K alendar z.
W środę 17 lntego św. Fla- 

wiana B.
W czwartek 18 lutego św. 

Konstancyi panny.
W piątek 19 lntego św. Kon

rada w.
W sobotę 20 lntego śś. Leo

na B. i Nicefora m.
W niedzielę 21 lntego śś. 

Eleonory p. i Andrzeja.
W poniedziałek 22 lntego Kat 

św. Piotra w Ant.
We wtorek 23 lntego śś. 

Damazego i Mikołaja.

Wschód słońca o g. 7 m. 17. 
Zachód o g. 5 m. 12.

Wschód słońca o g. 7 m. 15. 
Zachód o g. 5 m. 14.

Wschód słońca o g. 7 m. 13. 
Zachód o g. 5 m. 16.

Wschód słońca o g. 7 m. 11. 
Zachód o g. 5 m. 18.

Wschód słońca o g. 7 m. 9. 
Zachód o g. 5 m. 20.

Wschód słońca o g. 7 m. 7. 
Zachód o g. 5 m. 21.

Wschód słońca o g. 7 m. 5. 
Zachód o g. 5 m. 23.

* Gniezno. Wielkie i rzadkie odznaczenie spotkało 
fabrykę likierów p. B. Kasprowicza w Gnieźnie. — Od 
3 do 13 b. m. odbywała się w Lipsku pod protektoratem 
JKMości Królowój Saskićj Karoliny i honorowem prezy- 
dynm Wielkiego Księcia 8askiego Jerzego, międzynarodo
wa wystawa artykułów dla czerwonego krzyża, potrzeb 
armii, hygieny, potrzeb domowych, artykułów spożywczych 
i sztoki knlinarnćj.

Wystawę tę, którą w obecności JKMości Króla Sa
skiego Alberta otwarto, obesłało pomiędzy przeszło 2000 
wystawcami 38 sławnych fabryk likierów z różnych kra
jów, a pomiędzy temi jedynie fabryka p. B. Kasprowicza 
odebrała najwyższą nagrodę t. j. dyplom honorowy i zloty 
medal.

Wódki p. Kasprowicza, a zwłaszcza Benedyktynka, 
którą nznano za równie dobrą, jak wyrób francuski, dalój 
nalewki itd. nadzwyczajnie wszystkich, a zwłaszcza wyż
sze koła zainteresowały.

Prawie wszystkie gazety w Lipsku donoszą o tóm 
z uznaniem, a zwłaszcza król. „Leipziger Zeitnng“ za
mieściła dłuższy artykuł w łamach swego pisma, gdzie bar
dzo pochlebnie i z uznaniem się wyrażając o fabrykatach 
p. Kasprowicza, przypisuje mu niezwykłe zdolności fa
chowe.

Sprawozdanie z drugiego półrocza 1891 rolni Towa
rzystwa Polsko-katolickiego w Berlinie.

Półroczne walne zebranie Towarzystwa Polsko-Ka- 
tolickiego odbyło się dnia H stycznia, przy udziale 50 
członków. Po zagajeniu posiedzenia zdał sekretarz spra
wozdanie z czynności Towarzystwa za ostatnie półrocze, 
(które poniżej podajemy).

Po odczytaniu tegoż podziękował przewodniczący 
pan Włóźliński za dotychczasowe zaufanie, a prosząc o 
wybór przewodniczącego, celem uskutecznienia wyborów, 
zaproponował pana Baranowskiego, którego też jednogło
śnie obrano. Pan Baranowski zająwszy miejsce prezy- 
dyalne, składa podziękę staremu zarządowi za jego po
święcenie się dla Towarzystwa, oraz za sumienne wyko
nywanie obowiązków, specjalnie zaś przewodniczącemu za 
jego długoletnią pracę około dobra Towarzystwa, dla tego 
też przy wyborach zarządu, ażeby módz choć w małój 
mierze okazać uznanie panu Właźlińskiemn za pracę 
około Towarzystwa, obrano go jednogłośnie i z zapałem 
ponownie przewodniczącym; zastępcą został obrany pan 
Ziomek; śekretarzem w miejsce p. A. Marcinkowskiego 
p. W. Skibiński; zastępcą w miejsce p. W. Skibińskiego 
p. Leon Gradowski; kasyerem p. Fr. Thiel, zastępcą pan 
Jakubowski; książkowym w miejsce p. Fr. Głowackiego 
p. L. Gradowski, zastępcą p. Kempa; bibliotekarzem pan 
Kamiński, zastępcą w miejsce p. M. Głowackiego p. N. 
Głowacki: gospodarzem zabaw p. Zimecki, zastępcą p. J. 
Sawala; ławnikami panowie: Pnzowski, Dorożała, Wierz
chowski, Szynaka i Knknlka; kasyerem kasy wsparcia cho
rych p. Franciszek Głowacki, zastępcą pan Leon Gra
dowski.

Sprawozdanie sekretarza z czynności Towarzystwa 
wykazało, iż na początku ubiegłego półrocza liczyło To
warzystwo 155 członków czynnych, wstąpiło 52, wyje
chało 24, liczy obecnie 183 czynnych i 9 honorowych.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 24 zwyczajnych, 
1 kwartalne i 1 półroczne, a dla ważniejszych spraw od
był zarząd 4 posiedzenia.

Dodatek
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